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P on iew aż  I  k w a r ta ł  ma się ka  koń­
ca >< i, przeto u p ra sza m y  naszych  p re n u ­
m eratorów  z  p ro w in cy i  o wczesne odna­
w ia n ie  p r ze d p ła ty  Wynosi ona z p rze -  
syłka_ pocztowy na p r o w in c y i : 

M iesięcznic / z l  W  et. 
K w a r ta ln ie  3 „ 30  
Półrocznie (i „ 00  
Pocznie  13 „ 30  

Za każdą  zm ian ę  adresu należy za ­
płacić. 20 et.

Przegląd polityczny.
Lwów 12 marca 

Odwołanie z W iln a  jeneralnego guberna­
tora O rżewskiego w yw ołało naturalue pyta­
n i e : kto będzie jego następcą? Sądząc ze
w szystk iego, co z Petersburga do różnych  
dzienników  donoszą, każda nom inacya przed­
staw ia tam w ielk .e  trudności, bo ciągle jesz­
cze walczą ze sobą dwa stronnictwa, z których  
jedno, biurokratyczne, chciałoby niepodzielnie  
rządzić państwem  w  duchu poprzedniego pa­
now ania, drugie zaś domaga się jakichś  
zmian, jeśli nie w zasadach, tu przynajmniej 
w  m etodzie postępowania. A  ponieważ w pań­
stw ie despotyeznem  kierunek rządów n iety le  
zależy od praw, ile  od osób pow ołanych do 
steru, przeto tam każda nom inacya, choćby  
b yła  w yłączn ie  adm inistracyjną, ma ważne 
polityczne znaczenie i oznacza zw ycięstw o lub 
przegrane jednego z dwóch w alczących ze so­
bą stronnictw  K ażdy posterunek, uroniony 
przez jedno z nich, jest zdobyczą drugiego. 
Z tego w łaśn ie powodu dość długo niepew ne  
było  pow ołanie hr. Szuw ałow a do W arszaw y, 
a jeszcze dłużej trw ały  starcia, zanim  tekę  
m inistra spraw zagranicznych otrzym ał ks. Ło- 
banów. Przeciw  niem u spiętrzono ty le  intryg, 
że w  końcu on sam zrzekł się kandydatury  
i w yjechał do W iednia, aby Cesarzowi przed­
staw ić swe listy  odwołujące, a potem  udać 
się do B erlina na urząd ambasadorski. W ów­
czas to klika popow iczow ska, która nie chce 
dopuścić do rządu arystokracyi, lecz w oli al­
bo swoje kreatury, albo ludzi bez głośnego  
nazw iska i majątku, którzy by szli na jej pa­
sku, uznała się zw ycięską i m inistrem  spraw  
zagranicznych już obw ołała p. iStaala. A le  w te­
dy carowa-wdowa zatelegrafow ała do ks. Ł o- 
banuwa, wyrażając mu żal, źe opuszcza jej 
syna w  chw ili dla niego tak trudnej i  tem  
zm usiła  C ię c ia  do odpowiedzi z W iednia de­
peszą, że tekę przyjmuje. Otóż te same w al­
ki pow tórzyły się teraz, gd y  skomprc m itow ane-

§o Krożam i i łapówką, daną K antakuzenow i, 
rżew skiego trzeba było z W ilna odwołać. 

In tryg i i starcia są tym  razem jeszcze w iększe, 
bo w ysunięto kw estyę przyszłości prawosławia  
i rosyjskiej sprawy na L itw ie. Obie strony 
tak się zacięły , taki chaos w prow adziły w  
stosunki, że rozstrzygnąć sprawy poprostu n ie ­
podobna. W ynurzył się tedy  projekt pośre­
dni : całkiem  znieść urząd jeneralnego guber­
natora na L itw ie, aby w ten  sposób oba obo- 
zy  w yszły  z kw itkiem  R acyę państwową po­
dano taką, że oto stan rzeczy na L itw ie  jest  
już normalny, a zatem  nie potrzeba tam ża­
dnej wyjątkowej w ładzy, jaką jest jeneralno- 
gubem atorska , obdarzona niektórem i prawa­
mi dyktatorskiem u Skutk i powstania w  roku 
ld63 zn ik ły  zupełnie, ży w io ł rosyjski w zm o­
cnił się dostatecznie, a zatem  niechże W ilno  
ze stolicy dużego kraju stanie się  zw ykłem  
m iastem  gubernialnem  , z urzędami znacznie 
uszczuplonym i, ćo Oczywiście zuboży miasto, 
ale tc  z rosyjskiego punktu w idzenia w łaśnie 

. dobrze. Projekt ten  w yszedł z klit i popowi- 
czowskiej i  znalazł gorące przyjęcie w jej 
publicystycznych  organach, co t ż jest zupeł­
n ie  zrozumiałe, bo gubernatorowie Kowna, 
W ilna i Grodna pozostają dawni, w ybrani i 
w ym usztrow ani przez tę klikę, a zatem  da­
jący rękojmię , że m oże oględniej, ale zawsze 
będą odznaczali się tak samo, jak kow ieński 
gubernator K lingenberg w  Krożaek. G dyby  
ten  projekt przyjęto, to klika Pobiedouosce- 
w a straciłaby wprawdzie posterunek , ale 
uratowałaby system  tępienia, a w ięc ostate­

cznie cośby zyskała. — Tak w  danej chw ili 
stoi ta sprawa.

Jakiekolw iek  będzie jej załatw ienie, w  
każdym  razie zaznaczyć trzeba, że fa łszyw e  
jest rozum ow anie, powtórzone także przez 
dzienniki w iedeńskie i berlińskie, 'akoby urząd 

jenerał-gubernatorski na L itw ie  b y ł tak samo 
prow izoryczny, jak  w  Charkowie i Odessie, 
gd zie  go ustanowiono za A leksandra II dla 
bardziej energicznego tępienia n ih iliz m u , a 
zniesiono, gdy tam w róciły  stosunki norm aln e; 
że zatem  projektowane skasowanie na L itw ie  
tego urzędu św iadczy o rodzącem się w  P e­
tersburgu przekonaniu, iż polskim  prowineyom  
można dać normalne warunki życia. Tak b y­
najm niej nie jest. Urząd jenerał-gubernatorski 
na L itw ie  istn iał zaw sze od zaboru tego kra­
ju, jak  w  F iu laudyi, albo na K aukazie i był 
w yrazem  przekonania, że ten  kraj przez swe 
w łaściw ości etnograficzne, obyczajow e i reli­
g ijne w ym aga, aby na jego  czele stał d ygn i­
tarz z jakąś m yślą polityczną, nie zaś zw y k ły  
urzędnik, dobry ty lko  do załatw ienia spraw  
adm inistracyjnych i policyjnych, jakim i są w  
w  R osyi gubernatorowie. M y tedy w  owym  
projekcie nie m ożem y w idzieć żadnej zam ie­
rzonej u lgi dla ludności litew skiej, owszem , 
m usim y upatrywać chęć zn iesienia n aw et no­
minalnej różnicy, zachodzącej m iędzy nim  a 
pierwszą lepszą gubernią czysto-rosyjską.

W parlam encie francuskim  zrobili bulan- 
żyści, radykałow ie i w yw rotow cy awanturę 
rządowi za to, że zgodził się na udział Fran- 
cyi w  uroczystości otwarcia kanału n iem ieck ie­
go. B ulanżysta Richard, w padłszy na trybunę, 
w ołał, że gabinet sprawił Krancyi takie upoko­
rzenie, jakiego ona m e doznała od Sedanu, a 
radykałow ie i socyaliści w yli, że gabinet skła­
da się z fagasów  niem ieckich i że pow inien  
pójść na latarnię. R epublikanie odwzajem niali 
się  tym  ichm ościom  równie delikalnem i prze­
zwiskam i, prezydent dzw onił i upom inał da­
remnie, słowem , dla galeryi było w idowisko  
ucieszne i pouczające, jak  się można dosadnie 
łajać.

Trzeba jednak przyznać, że w tej sprawie 
zaw inili w s z y s c y : republikanie tchórzostwem  
przed warchołam i, a w szelk iego rodzaju borbi- 
faksy — niedorzecznym  i szkodliw ym  szow in i­
zmem. R epublikanie, jak  rząd, rozum ieli, że 
trzeba przyjąć zaproszenie niem ieckie, aby nie  
było niepotrzebnej dem onstracyi uczuć n ieprzy­
jaznych, ale dla ułagodzenia w archołów w ym y­
ślili bajkę , że K iancya i R osya po to jedyn ie  
wezmą udział w  uroczystości otwarcia kunału, 
aby w obec całej zgromadzonej Europy dobi­
tn ie okazać swą zażyłość. F esty n y  kronsztadz- 
kie i Dulońskie b y ły  piękne, ale to, co carat i 
republika m iały wrzekomo urządzić w W il- 
hełm shalenie, byłoby jeszcze piękniejsze. W ięc  
najpierw było  jakoby postanowione, że oba te 
państwa w yszlą jednego typu okręty i jedna­
kową ich lic z b ę , a pod komendą dowódzców  
równej szarży; te eskadry spotkają s'ę na o- 
twartem  morzu, połączą s i ę , razem przybędą 
na uroczystość, razem, niejako pod rękę, prze­
płyną kanał i natychm iast obie w  jednym  k ie­
runku o d p ły n ą , — dokąd ? to jeszcze nie po­
stanow ione, ale najpewniej do któregoś francu­
skiego poi tu. Taka dem onstracja, pomijając jej 
polityczne zn a czen ie , byłaby grubą importy- 
n^ncyą źle w ychow anego gościa gospodarzowi, 
w ięc radykałom francuskim  i ich pow inow a­
tym  nadzw yczajnie się podobała; uznali oni, 
że na taki udział w  uroczystości niem ieckiej 
zgodzić się można i na m yśl im  naw et nie 
przyszło, że car nie ma powodu tak się skan- 
dalizować. A le n iedługo cieszono się w  Pary­
żu tą bajką. D ow iedziano się tam, że gospo­
darz będzie gościom  rozdawał stanow iska i za­
stosuje się ściśle do m iędzynarodowego zw y ­
czaju, który nakazuje uszykow ać eskadry po­
dług nazw  mocarstw w  alfabetycznym  porząd­
ku. N a czele powinna tedy stanąć eskadra n ie­
m iecka (A llem agne), ale że ona będzie robiła 
honory domu, w ięc stanie na szarym końcu, 
natom iast pierwszą będzie angielska, drugą au- 
stryacka, dalej duńska, po niej półiiocno-amo- 
rykańska i hiszpańska, następnie francuska, a 
tu i za n ią , jakby na złość — w łoska 1 (Italie)

po której holenderska (Pays - Bas), portugalska 
i dopiero rosyjska. Grdybyź bodaj Grecya w su­
nęła się m iędzy F rancyę a AVłochy, ale ona 
stanowczo w yprosiła się od udziału z braku 
pieniędzy. N a domiar nieszczęścia, po R osyi 
zaraz staną N iem cy. "Więc zazdrość i gniew  
w zburzyły  się w  paryskich warchołach. D a­
rem nie dla uspokojenia ich w ym yśliły  repabli- 
kańskie dzienniki taki frazes : „Szczery patryo- 
tyzm  nic nie zapomina i n ie ma nic w spólne­
go z patryotyzm em  od parady. Patrycy uszow- 
ska Francya w cale nie ubliży sobie patrzaniem  
zbliska na parw eniuszow ikie N iem cy. Owszem, 
niech się one jej pokłonią A le warcholstwo  
paryskie nie dało się zł' pać na taki frazes i 
całe sw e patrycyuszowatwo ślicznie pokazało 
w parlamencie, w yrecytow aw szy pełny słow nik  
furmański. A le to w szysfko już napróżno, bo 
cofnąć się od udziału w  uroczystości Francya  
nie może i naw et gabinet R ibota z tego pow o­
du nie upadnie, gd yż republikanie muszą go  
osłaniać dla uniknienia skandalu, któryby Fran- 
cyą okrył śm iesznością.

Południowo-am erykańska republika W ene- 
cuela w eszła teraz jednocześnie z trzema pań­
stw am i europejskiemu w zatarg z lekkom yślno­
ścią i brawurą, na ja K e  często pozwalają sobie 
m ałe p ań stew k a, 1 o słabość jest ich obronną
tarczą. W tej republiczce srożyła się w  r. 1882-im  
rew o lu cy a , m eco krwawsza od zw yczajnych  
w  południowej A m eryce. To j e d n i , to znów  
inn i b yli górą, a jak  ci, tak i tamci łupili ze 
skóry cudzoziem ców, jed yn ych  ludzi, z których  
m ożna było coś wziąć , bo m iejscowa ludność 
nic nie posiada, oprócz dziurawych płaszczy i 
trzy łokciow ych pałaszy. K iedy nareszcie w ró­
c ił ład i rząd się utw orzył, przedstaw iciele eu­
ropejskich państw przedstaw ili mu rachunek 
strat, poniesionych przez ich obyw ateli. Rząd  
karakaski przyrzekł straty pokryć, ale dotrzy­
m ać przyrzeczenia w cale nie m yślał. Sprawa ta 
ciągnęła się aż do tej chw ili. N areszcie poseł 
w łoski zażądał sw ych papierów, w yjechał i rzą­
dowi włoskiem u złoży ł sprawozdanie bardzo n ie­
pochlebne dla prezydenta i m inistrów w enecuel- 
skicli. Ten akt załączono do tak zwanej „zie­
lonej k sięg i“, przedstawianej zw yczajnie parla­
m entow i , a dostępnej publicystom  naw et w te- 
dy, gd y  parlament m e obraduje, jak  w łaśnie  
je st teraz. B yć zresztą może, iż rząd Crispiego 
um yślnie pozw olił redaktorom poznajomić się 
z tym  aktem, dość, że św iat się dow iedział, co 
poseł w łoski m yśli o w enecuelskich potenta­
tach. W  K arakasie byL tem  w szyscy mocno 
dotknięci i k iedy w yklinali W łochów , nadeszła  
wiadomość, że posłow ie Francyi i Belgii^  cho­
ciaż zostali na sw ych posterunkach i z w ło­
skim  kolegą w cale się nie porozum iew ali, j e ­
dnak sw ym  rządom złożyli raporty ani trochę 
nie pochlebniejsze od tego , który się znajduje 
w  rzym skiej zielonej księdze. W ięc prezydent 
w eneeuelski, n ie nam yślając się długo, obu tym  
posłom  zw rócił ich uw ierzytelniające listy , co 
oznacza zerw anie dyplom atycznych stosunków. 
Jużci, Francya, W łochy i B elgia n ie  będą w o­
jow ały  zW en ecu elą  i dlatego ona postąpiła tak  
odważnie.

Korespondencje.
Rzym 3 marca.

Mamy w ięc post i kazania w e w szystkich  
kościołach i tylko już w spom nienie karnawału, 
który zresztą nie b y ł tak ożyw iony, jak  to  
byw ało dawniej. Pam iętają tutaj czasy, k iedy  
w  pałacu książąt B orghese odbyw ały się w ie l­
k ie i bardzo św ietne przyjęcia; bankier, ks. 
Torlonia, w ydaw ał ogrom ne pieniądze na fe ­
styny, które zgrom adzały cały  Rzym , nie w yj­
mując kolonii cudzoziem ców ; daleko w tedy  
huczniej się bawiono i  u liczny karnawał przy­
bierał rozmiary jednej w ielkiej ogólnej bacha- 
nalii, w  dobrem tego słowa znaczeniu. Zw a­
lony ju ż  teraz stary gm ach teatru Apollo, opo­
dal mostu św. Anioła, dawał wyborow e przed­
staw ienia opery... D ziś na pociechę, zostało  
tylko jeszcze łagodne niebo włoskie.

W czoraj i dziś przypada rocznica urodzin  
Ojca św iętego i jego wstąpienia na tron p a­
pieski. Z tego powodu Leon X III  przyjm o­

w ał o godzin ie jedenastej zrana w  dniu w czo­
rajszym  pow inszow ania i życzenia kardynałów. 
W  sali tronowej "Watykanu zgrom adzili się  
w szyscy  purpuraci, baw iący obecnie w  R z y ­
mie, n ie wyjm ując przybyłych świeżo kardyna- 
n a łó w : Vaughana (W estm inster), Schoenborna  
(Praga) i Goessensa (Malines). Papież, siedząc 
na tronie pod baldachimem, otoczony dw o­
rem sw o im , w ysłuchał krótkiego adresu, 
czytanego w  im ieniu całego kardynalskiego  
kolegium  przez dziekana Jego  E m inencyę Mo­
naco la Yaletta, który po zw yk łych  życzeniach, 
przypom niał z radością Ojcu św iętem u jego  
dzieło  w  sprawie zjednoczenia kościołów  w scho­
dnich. Leon X III, jak wiadomo, poczytuje 
sprawę połączenia obu kościołów, jako jedną  
z kapitalnych idei sw ego panowania i rozma­
wiając często poufnie z otoczeniem , w yraził 
już niejednokrotnie żal, iż nie m ógł pow ziąść  
pierwoj w  tym  w zględzie in ieyatyw y, aż ku 
schyłkow i sw ego ż y c ia , a zatem  w  w ie k u , 
który mu n ie  dozwoli oglądać dokończonego  
dzieła i spełn ienia się jego życzeń. D latego  
też przemowa kardynała dziekana m usiała mu 
być szczególnie m ilą U ściskaw szy go, L eon  
X III  odpowiedział, dziękując za życzen ia  i 
rzekł, iż z przyjem nością przyjmuje przypo­
m nienie swej działalności w  sprawie kościołów  
Oryentu; zapew nił, iż i nadal ze szczególną  
troskliw ością zajm ować się będzie t \  kw estyą, 
po której spodziew a się dobrodziejstw także i 
dla Zachodu. N astępnio kardynałow ie przystą­
p ili do ucałow ania ręki, a o godz. 12-e], k iedy  
z zamku św. A nioła, jak codzień, odezw ał się  
w ystrzał armatni, przyjęcie było  skończone.

B y ła  to niejako prywatna, rodzinna uro­
czystość w  W atykanie. D ziś zaś odbyła się  
w ielka, solenna cerem onia w kaplicy S yk styń - 
skiej, z powodu siedmnastej rocznicy koro- 
nacyi Leona X III. Od m iesiąca natłok  
próśb o wstęp na tę uroczystość był ogrom n y; 
papieskie rnaggior-doviato> na którego czele  stoi 
m onsignor della Volpe, zasypyw any był lite ­
ralnie podaniami i listam i o bilety.

A czkolw iek sale przyjęć w W atykanie są 
w ielkie, a tylko kaplica Sykstyńska, pomimo 
w ielk ich  rozmiarów swoich, pom ieścić może je ­
dynie 500 osób, zatem  część ty lko  próśb m o­
g ła  być uwzględniona. D latego sekretaryat pa­
pieski ustanow ił dwa rodzaje b iletów : do sal 
R eggia (Tronowa) i D ucale (prowadzących  
z apartam entów papieskich do kaplicy Śyks- 
tyńskioj), oraz do samej Sykstyńskiej, gdzie się  
m iała odbyć msza. Publiczność, która otrzy­
mała karty w stępu do d wóch przepysznych sal 
królew skiej i książęcej, m ogła w idzieć przecho­
dzący orszak papieski i jego samego, n iesione­
go do kaplicy na sr.dia g a ta to r ia , asystow ać zaś 
przy m szy m ogli jedyn ie wybrani, którym  
udało się przedostać za specjalnym ! biletami 
do kaplicy, przyozdobionej siaw nem i freskami 
M ichała Anioła. A le i w tej, część przeznaczo­
na dla gości, zajmuje zaledw ie czwartą część 
m iejsca , którego reszta zachowana jest dla 
członków  dworu papieskiego i ich  rodzin, oraz 
dla kardynałów, ich  kapelanów, gw ardyi szla­
checkiej i szwajcarskiej, arcybiskupów, bisku­
pów i duchownych. O czyw iście w szyscy pano­
w ie b y li w e frakach i białych krawatach, a 
panie w  przepisanym  czarnym  stroju z koron­
ką na głow ie.

Z biletem  do kaplicy Sykstyńskiej w rę­
ku zajechałem  dzisiaj przed W atykan o god zi­
nie bej zrana, choć cerem onia m iała się dopie­
ro rozpocząć o 1 0 */a- A le zastałem  już na pla­
cu W atykanu m nóstwo powozów, a jak  m i m ó­
wiono, o Bej zrana cisnęli się już pobożni, aby  
dostać jak  najlepsze miejsca. W  kaplicy  6yka­
tyńskiej (nie m ówiąc o dw óch poprzednich sa­
lach) zastałem  już m nóstwo ludzi. Naprzeciw ko  
mnie, w oddziale dla kobiet, dostrzegłem  panią  
H elenę M odrzejewską-Chłapowską, a dalej tak­
że i jej męża, baw iących tu od tygodnia. P o ­
w oli kaplica zaczyna się zaludniać; trybuny są 
tak natłoczone, że już o lOej panuje gorąco i 
ścisk. Dużo pięknych tw arzy w łoskich  i cudzo­
ziem ek, którym  czarny koronkow y w elon na 
g łow ie  bardzo jest do twarzy. N areszcie o g o ­
dzinie 10'/, przechodzą jenerałow ie i oficero­
w ie gw ardyi, aby ustanow ić porządek, o tw ie­
rają się w ielk ie  drzwi do Sala  Reggia i zaczy­

nają defilować szwajcarzy, pary kapelanów  k a r" 
dynalskich otwierających pochód, potem  już 
zdaleka, z Sala D ucale słychać okrzyki, rosną 
szm ery jak  fala, zwiastując w ejście Ojca św ię­
tego do sal recepcyjnych. W chodzą parami 
kardynałowie, asystenci tronu w  bogatych stro­
jach  z X V I wieku, w  kryzach i złotych łań­
cuchach szam belani, wreszcie, za nim i, w noszą  
Ojca św iętego wśród strusich pióropuszów, na  
barkach w atykańskiej służby.

Okrzyki przyjmują G łow ę K ościoła, Leon  
X III  b łogosław i na prawo i le w o ; w ygląda  
schorow any i zm ęczon y; z trudnością podnosi 
rękę do b łogosław ień stw a; potrójna tjrara, dro- 
giem i kam ieniam i ozdobiona, przygniata g łow ę  
i twarz, której wzrok n ie ma już tego życia  i 
oguia, jakim  na białej, woskowo-bladej, ale p eł­
nej energii twarzy, czarne w łoskie oczy odbi­
jały. N iew ątp liw ie, ostatnich kilka m iesięcy o- 
strej zim y w płynęło n iekorzystnie na zdrowie 
Leona X I I I -g o ; przybyło jeszcze zm ęczenie  
ostatnich dni — dlatego twarz Ojca św., które­
go kilka razy już w id z ia łem , uderzyła m nie  
zm ienionym  w yglądem . A le  w idok b y ł im ponu­
jący  : jest to jakby w id z e n ie , jakby n ieziem ­
skie zjawisko — ten w ie lk i s ta rzec , oo w cho­
dząc w  86 rok życia, zachow ał ty le  s iły  ducha, 
że św iętością życia, bystrością um ysłu, ruchli­
w ością dzieł swoich, jest chlubą W łoch i całego  
katolickiego K ościoła.

Przed ołtarzem, pod freskiem  O statecznego  
Sądu M ichała A n io ła , Papież schodzi z Sedii, 
klęka , m odli się i siada po lewej stronie ka- 
p lic j  na tronie. Mszę celebruje kardynał Sera­
fin Y anutelli. N a bocznym  chórku kaplicy ka­
pela papieska, pod dowództwem  M ustafy, w y-  
konyw uje mszę P a lestr in y . „Hodie Christus na- 
tus e stu ; po „OlfertoriunD śpiewają m otet, u ło­
żony przez sam ego maestra Mustafę. Soprany, 
chóry, koloratura dawnej w łoskiej m uzyki k o­
ścielnej — w szystko to przypom inało mi podo­
bne ceremonie, jak ie  już tutaj w idziałem .

Po m szy Papież w siadł napowrót do Sedii
1 tym  sam ym  porządkiem o godzin ie pół do 1 
odprowadzony został, b łogosław iąc znowu, przez 
te same sale, wśród okrzyków, do w ew nętrznych  
komnat W atykanu.

Berlin 9 marca.
R ozpoczął się już sezon bism arkowski, o 

którym  pisałem  przed paru tygodniam i. Osm- 
dziesiąta rocznica urodzin byłego kanclerza  
przypada wprawdzie dopiero 1 kw ietnia, ale już
2 marca odbył się na E riehrichshajnie ko­
mers, który' był pierwszą m anifestaeyą pu­
bliczną na cześć Bism arka. W zięli w  nim  
udział najw ybitniejsi reprezentanci now ego  
kursu, a ks. H ohenlohe zabrał naw et g łos i 
pasował Bism arka na sw ojego przyjaciela, za 
co otrzym ał oklaski, poczem  spelun  kufel na 
cześć m łodzieży niem ieckiej. Obok H ohenlo- 
hego zasiadali wodz konserw atystów  M anteuffel 
i m inister Koller. R ektor uniw ersytetu w e­
zw ał m łodzież, ażeby pod m agicznym  w p ły ­
wem  w ielk iego  im ienia „Bism arku, podała so­
bie nawzajem  ręce. B y ć  może, że obecność 
w ysokich  ligur w płynęła  cokolw iek na utrzy­
m anie komersu w  tonie sztyw no-przyzw oitym , 
ale co do m nie, pozwalam  sobie wątpić, czy  
dalszy przebieg bism arkow skiego sezonu bę­
dzie równie pokojowy. Osoba solenizanta na­
daje się niedowarzonym  um ysłom , jak nikt 
inny, do prowokacyj, których bism arkow cy  
nie omieszkają skierować na przeciw ników  b. 
kanclerza. Ze w szystkich  części państwa nad­
chodzą w iadom ości o kom itetach bism arkow- 
skich, a prasa berlińska ze szczególnem  u- 
podobaniem przytacza telegram y o gotujących  
się do uroczystego obchodu koloniach n iem iec­
kich zagranicą.

A  jednak ten  B ism ark, którem u cało  
N iem cy złożą gratułacyę, na którego zdrowie 
tysiące n iem ieckich  burszów  w ypije m ilion ku­
fli bawara i napełni w rzaskiem  setki różnych  
komorsów -— nie je st szczęśliw y ! Nasuwa się  
ważne p ytan ie: co b. kanclerzow i dolega?
Przed kilku tygodniam i Bism ark, który zw y ­
kle gości sw ych  zabaw ia polityką, dla odm ia­
ny zaczął m ów ić o czem  m nem , a mianowicie: 
o szczęściu. Go m ów ił, n ie ze w szystkiem  
wiadomo, gd yż n ie udało się pozyskać tej

Jtllzecz o roku 1803“
napisał Stanisław Kozmian.

T om  t r z e c i  i o s t a t n i .

Ukazał się tom drugi „Części drugiej“ 
tego dzieła. O pierw szym  m ów iliśm y już, przy­
stępujem y do rozbioru drugiego.

Od upadku powstania, upłynęło przeszło 
30 lat i sądzić by należało, że się um ysły  zu­
pełnie uspokoiły i każdy będzie się już zapa­
tryw ał okiem  bezstronnem  na ludzi i w ypadki 
z tam tego czasu. Tym czasem  stało się wprost 
przeciw nie i n ie przypom inam  sobie, aby ja­
kakolw iek praca polityczna w yw ołała  taką sza­
loną polem ikę. Prasa konserw atyw na oddaje 
w szelk ie honory dziełu sw ego zasłużonego i 
długoletn iego współpracownika. Zagraniczna ją 
podnosi i dużo o niej pisze. Organy liberalne 
potępiają w czam buł książkę i przytem  autoro­
w i nie szczędzą docinków. Zaciekłość pism  
tych  doszła już do tego punktu, że chcąc zm iaż­
dżyć w idocznie groźnego przeciwnika, na to ­
m y, odpowiadają tomami recenzyi. D aw ni wro­
gow ie podają sobie ręce, a nową przyjaźń p ie­
czętują pocałunkiem  braterskim, żeby tylko  
unicestw ić Stanisław a K ożm iana i przedstawić  
go naszem u społeczeństw u w  św ietle  jak  naj- 
gorszem . N ie jestem  bałw ochw alczym  zw olen­
n ikiem  w ybitnego szerm ierza partyi konserwa­
tyw nej i  w w ielu punktach z nim  się nie zga­
dzam. Będę się starał być bezstronnym  i bez

uprzedzeń i u w ie lb ień , zajmę się rozbiorem  
trzeciego tomu „R zeczy o roku 1863“.

Zaznaczyć tu  jednak jeszcze m u szę , że  
utwór, który stał się przyczyną takich na­
m iętnych sporów, m usi posiadać wartość n ie­
poślednią. U błahą sprawę niktby tak zażarcie 
nie w alczył.

Trzeci tom  przedstawia stronę dyplom a­
tyczną sprawy' w  prawdziwem  a nie w  złudzeń  
ów czesnych św ietle.

Na początku om ówioną jest bardzo do­
kładnie m isya św ieżo zm arłego ks. Ryszarda  
M etternicha, ów czesnego ambasadora austryac- 
kiego w Paryżu. W yjechał do W iednia z po­
lecenia Napoleona III i  m iał szczere chęci 
zjednać swój rząd dla planów  w  sprawie pol­
skiej cesarza Francyi. Spotkał się jednak z u- 
porcm i niedowierzaniem . Zresztą Napoleon  
nie przedstawił konkretnych warunków przy­
mierza i rzecz cała obracała się jeszcze w kra­
in ie nieokreślonej. A ustrya n iby nie odpychała, 
ale i n ie podawała szczerze ręki zw ycięzcy  
z pod M agenta i Solferino, W raz z Anglią, gra­
ła podwójną rolę i jedynem  jej celem  było —  
odciągnięcie Napoleona od R osyi i  poróżnienie 
go raz na zawsze z cesarzem Aleksandrem  II. 
Zamiaru sw ego dopięła, a ofiarą padła Polska 
i Napoleon. Go prawda i Austrya w yszła n ie­
szczególnie na tej polityce. K rótkow idzący au- 
stryaccy m ężow ie stanu nie przeczuli i nio od- 
gadnęli, że A ustrya zostanie wyrzuconą z R ze­
szy niem ieckiej, a bitwa pod Sadową ugruntu­
je  potęgę Prus i przyczyni się do złamania 
Francyi, jedynego naturalnego sprzym ierzeńca

domu H absburgów. W  całym  przebiegu akcyi 
dyplom atycznej o Polsnę rolę przeniew iercy  
odegrał lord Russel. Chciał poróżnić Francyę  
z R osyą i to przy pomocy chw iejności hr. R ech- 
berga, austryackiego m inistra spraw zagrani­
cznych, zupełnie mu się udało. Po drugich no­
tach trzech mocarstw w obronie Polski, w y ­
stosow anych do Petersburga, zapanowała tam  
obawa. Chciano się już godzić i kapitulować  
na całej lin ii. Mówiono o poważnych ustęp­
stwach, lecz nota hr. Brunowa, rosyjskiego am­
basadora w  L ondynie, donosząca, że A nglia  o- 
graniczy się ty lko na platonicznem  popieraniu  
sprawy polskiej i n ie m yśli wcale o czynnej 
akcyi, odrazu podniosła odw agę ks. Gorczako- 
wa i skutkiem  tego odpowiedział hardo i w y ­
zywająco. Policzek  w ym ierzony trzem m ocar­
stwom  schow ali obrażeni do kieszeni, a cesarz 
Napoleon został odosobniony bez sprzym ierzeń­
ca i bezradny w  obec kw esty i polskiej. AVbw- 
czas w  g łow ie  Napoleona powstała m yśl zw o­
łania kongresu, która zakończyła się fataluem  
fiaskiem, gd yż oprócz Prus, inne gabinety od­
pow iedziały odmownie. To był ostatni strzał 
dany przez Napoleona w  sprawie polskiej, k tó ­
ry zw rócił się przeciwko niomu i ranił go a 
w  7 lat później nastąpiła straszna katastrofa: 
w yrzuciła  z F rancyi dynastyę Napoleonidów  
a kraj pogrążyła w  nicość.

"Według słów  Stanisław a Kożmiana cesarz 
Napoleon nie m iał żadnego zamiaru popierania 
pow stania polskiego i  przez usta m inistra B il-  
laulta w y g łosił w  Izbie deputowanych swoje za­
patrywania. N agle, jak  grom, spada wiadom ość

0 zawarciu konw encyi m ilitarnej w dniu 8-go  
lutego m iędzy Prusam i i Rosyą. "W jednej 
chw ili następuje zwrot na całej lin ii. D zienniki 
francuskie rozczulają się nad losem  m ęczeńskim  
Polski i w ielb ią jej bohaterów. Z Tuilerjów w y ­
chodzi słowo — durez (trwajcie) i to jedno sło­
wo w ystarczyło, aby naród polski zentuzyazm o- 
wać i w ysączyć z niego ty le  krwi. Partya u- 
m iarkowanyck nie podziela zapału szow in istów
1 gd yb y  się usunęła od udziału, pow stanie m u­
siałoby prędko upaść : była  jeszcze nadzieja
ocalenia instytucyi świeżo pow stałych  w  K ró­
lestw ie Polskiem.

N ie s te ty ! skutkiem  zachęty ze strony N a­
poleona, najrozumniejsi i najrozsądniejsi po­
tracili g łow y  i rzucili się ua oślep w wir w y ­
padków.

Ta część dzieła, traktująca zab ieg i dyplo­
m atyczne mocarstw w  spraw ie polskiej , jest 
św ietn ie obrobiona. Spotykam y się z zupełnie  
nieznanym i szczegółam i i rzucającym i jasne  
św iatło na przebieg owej niefortunnej akcyi 
dyplom atycznej. N ie  przeczj'm y, źe Napoleon  
m iał jak najszczersze chęci polepszenia stosun­
ków  w Polsce. N ie  posiadał jednakże s iły  eg ze­
kucyjnej, a sam stał się poprostu igraszką w  rę­
kach Austryi i A nglii.

Ciężko odpokutował za tę w inę, ale i nas 
pociągnął w  przepaść.

W  rozdziale V III tomu trzeciego spoty­
kam y się z bardzo ciekaw ym  epizodem. W ielo­
polski , podczas sw ego pobytu w  Petersburgu  
v/ 1861 r. m iał rzucić m yśl, aby rząd rosyjski 
w szedł w  układy z A ustryą o odstąpienie K ra­

kow a, jako siedliska c iąg łych  spisków. N atu . 
ralnie m iało to nastąpić w  drodze polubownej 
i na m ocy kom pensaty. Cesarzowi A leksandro­
w i Il-m u  bardzo się ten projekt p od ob ał, ale  
się i  na tem  skończyło. O zajęciu G alioyi w  r. 
18G3 nio w spom inał W ie lo p o lsk i, chociaż jest  
prawdopobnem, że w  zamku warszawskim  czę­
sto poruszano tę  kw estyę i rozbierano ją aka- 
dem icznie.

G dy kongres n ie przyszedł do skutku, zn i­
knęła ostatnia nadzieja ratunku dla Polski i w y ­
padki zb liża ły  się ku końcowi. Pow stanie sła­
bło na całej lin ii i w reszcie ks. W ładysław  
Czartoryski, na wyraźne polecenie cesarza N a­
poleona , zawiadom ił Rząd narodowy depeszą  
z 2Igo  kw ietn ia  1864 r . , źe Polska na pomoc 
Francyi zupełnie liczyć n ie  m oże i cesarz ra­
dzi , aby jak najprędzej zakończyć powstanie. 
K siążę Czartoryski przesyłając tę  d ep eszę , po­
dał się zarazem do dym isyi, jako agent dy'pLo- 
m atyezny Rządu narodowego.

D okum ent ten  ogrom nie obciąża Napoleo­
na. Jedno jeg o  słowo w ystarczyło do podtrzy­
mania pow stania i  m y Polacy, przez 15 m ie­
sięcy byliśm y ciągle łudzeni pirzez niego. Gdy 
się w yla ło  morze k r w i, tysięcy  ludzi padło 
w  boju, zginęło  na szubienicach lub zostało w y ­
słanych w  lody sy b ery jsk ie , wtenczas ów  po­
tężn y  władzca, przed któ iy in  zginała kark cała  
Europa, w ypow iada słowa D antego : „ Lasciate 
ogni speranzau.

C iekawem  jest również opisanie zachow a­
nia się rządu austryackiego w  G alicyi. Od 
pierwszej chw ili odznaczało się  chw iejnem  po-
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m ow y in  eaetenso , jed en  ty lk o  szczegół, ale za to 
bardzo uderzający, przeszedł do ogólnej w ia ­
dom ości : ks. B ism ark o św ia d czy ł, że n ie  do­
znał w  życ iu  szczęścia i  że od urodzenia m iał 
może 24  godzin  ta k ich , które m oże nazw ać  
szczęśliw em i.

N aturalnie, że ponętny ten  m otyw  po­
ch w y c ili dziennikarze i  zaczęli w yciągać z n ie ­
go  sw oje refleksye. Robiono rozm aite przy­
puszczenia, mniej lub w ięcej śm ieszne, ale z 
najciekaw szym  dom ysłem  w ystąp ili przyjaciele  
Bismarka. Ci przyznali racyę jeg o  pesym i­
stycznem u wyrażeniu, a na uzasadnienie je j  
przytoczyli to, że parlam ent usuwa się od 
złożenia ekskanclerzow i hołdu z okazyi 80-tej 
rocznicy jeg o  urodzin. R zeczyw iście  kilka grap  
parlam entarnych ośw iadczyło, że nie weźm ie 
udziału w  publicznem  pow inszow aniu  b. kan­
clerzow i, g d y b y  je  ch cia ł w yrazić prezydu- 
jący. Są to :  postępow cy, centrum i socyaliści, 
którzy naw et grozili protestem. W  obec tego  
w oła prasa przychylna Bism arkowi, że opozy- 
cya ta zatruła m u życie , że istotn ie w  takich  
warunkach ekskanclerz n ie może być szczęśli­
w y, ale że go to jeszcze w yżej staw ia na 
piedestału historycznym , gdyż odtąd n ie bę­
dzie na nim  stał w yłączn ie ty lko jako dobro­
czyńca sw ego narodu, lecz i jako ofiara.

Ze spraw specyam ie berlińskich zasługuje  
przedew szystkiem  na u w agę b lisk i urzeczyw i­
stn ien ia  projekt w cielen ia  okolic przedm iejskich  
do Berlina. Z chw ilą, g d y  się  to stanie, B erlin  
rozrośnie się na w szystk ie strony w  n iesłych a­
n y  sposób i zrobi się  podobniejszy do prowin- 
cyi, n iż do gm iny, rządzonej przez zw y k ły  z a ­
rząd m iejski. N a oko jednak połączenie to B er­
lin a  z sąsiedniem i gm inam i n ie w yw oła żadnej 
zm iany, już dziś bow iem  gm in y  te nieznacznie  
spływ ają się  ze stolicą. D aw no już zn iknęły  
w  nich  puste przestrzenie, pola zasiane zbożem, 
ogrody w arzyw ne i  sady z podwórzami, stodo­
łam i i chatam i w iejskiem i, tw orzące pierścień  
naokoło B erlina. Morze dom ów, posuwające się  
bez ustanku coraz dalej, pochłonęło je  w  zu- i 
pełności.

N ajnow sza premiera teatru L essinga  sta­
now i drastyczną ilustracyę sposobu, w  ja k i się  
fabrykuje w B erlin ie  reklam ę dla utw orów  dra­
m atycznych. W  dziennikach tutejszych zjaw iła  
się przed kilku tygodniam i następująca w zm ian­
ka: „D yrekcyi teatru L essinga  z łoży ł nieznany  
autor sztukę, noszącą charakterystyczny ty tu ł 
„Z B erlina W .,“ która do tego  stopnia znala­
zła  uznanie p. Oskara Blum enthala, iż  n ietylko  
postanow ił ją w ystaw ić, lecz natychm ia>t zajął 
się  osobiście jej uscenizow aniem .44 W zm ianka  
ta  zrobiła swoje. N iebaw em  z ust do ust poda­
wać sobie zaczęto w  sferach teatralnych, że  
przygotow uje się sensacyjna sztuka w  rodzaju 
„Końca Sodom y14, kompromitująca pew ne oso­
bistości z plutokracyi zam ieszkującej B erlin  W . 
R ów nocześnie rozpoczął się  zacięty  spór o oso­
bę n ieznanego autora. Jedni upatryw ali autora 
w jakim ś m łodym  człow ieku ze sfer arystokra- 
cy i finansowej, inni w  zapom nianym  już pra­
w ie zupełnie P aw le L indau; jeszcze inn i w re­
szcie przypisyw ali autorstwo sym patycznej i 
p ięk n ej, lecz przez szczęście po macoszemu  
traktowanej autorce pani Oldze W ohlbruck. 
B lum enthal, dyrektor teatru L essinga, zacierał 
tym czasem  ręce z radości, liczy ć  m ógł bow iem  
z pew nością przynajm niej na jed en  w yprzeda­
n y  teatr w obec tak ożywionej agitacyi rozmai­
tych  sfer towarzystwa.

N adszedł w ieczór prem iery ; sala teatralna
b yła  przepełniona widzam i, którzy się podzie­
lili  na cztery grapy'. Jedna w ierzyła  w  autor­
stw o Lindaua i pragnęła raz jeszcze oklaski­
wać sw ego u lu b ień ca ; druga chciała p. W ohl- 
briick po całym  szeregu niepow odzeń zapewnić  
sukces ; trzecia oczekiw ała w ielkiej niespodzian­
k i i n ie sykała, aby nie odstraszyć w ielk iego  
nieznajom ego od ukazania się na scenie i od­
słon ięcia  sw ego in c o g n ita ; czwartą wreszcie  
grupę stanow ili przyjaciele rzeczyw istego auto­
ra, którzy przybyli specyalnie w celu oklaski­
w ania  sztuki. W ten sposób naiw na, pozszy­
w ana ze starych i now ych kom edyi, melodra­
m atów i krotochw il farsa nagrodzona została  
hucznym i oklaskami, które, co prawda, słabły  
coraz bardziej, im  w ięcej się  rozszerzać zaczęła  
pogłoska, że autorem jest prosty aktor z jed n e­
g o  z sąsiednich teatrów  i im  bardziej się  prze­
konyw ała publiczność, że tak w iele  obiecujący  
ty tu ł tak samo stosuje się  do treści utworu, 
jak etyk ieta  „Veuve Clhjuot44 do butelki z w o­
dą selcerską. Autor Brano K ohler, który jest 
artystą „D eutsches T heater44 i rysow nikiem  ko-

kołach zw olenników . G iżycki urodził się  w  r. 
1851 kaleką. To kalectw o zam ykając m u drogę 
do przyjem ności życia, równocześnie zwróciło  
jego  um ysł na teren naukow ych badań. Idea­
łem  G iżyck iego  było  doprowadzić do stałej 
harm onii pom iędzy m oralnością i  postępam i 
w iedzy, nadając tej harmonii podstawę czysto  
roziunową, n iezaw isłą  od wiary. W  r. 1888 ber­
liń sk i zarząd L essynga rozpisał konkurs na 
rozprawę, któraby moralność uzasadniała ro­
zum em  i nauką. G iżycki napisał dzieło „Die 
M oralfilosophie44 i otrzym ał pierwszą nagrodę. 
Od ch w ili utworzenia się „grupy etyk ów 44 b y ł 
G iżycki redaktorem oficyalnego jej organu pt. 
D ie etische Cultur. Pod w zględem  społeczno-po­
lityczn ym  b y ł G iżycki, osobliw ie w  ostatnich  
latach, zdecydow anym  socyalistą. Przetłóm acze- 
niem  na języ k  niem iecki książki B ellam yego o 
r. 2000 zapew nił jej olbrzym ie pow odzenie w  
N iem czech . W  gorączkowej pracy, której od­
daw ał się  G iżycki, pom agała m u żona, znana 
em ancypantka niem iecka p. Sili i G iżycka z 
domu K retschm an, która w  czasopiśm ie „E ti­
sche C ultur44 prowadziła ożyw iony dział o ru­
chu kobiecym .

Przew. Czy uw ażał pan k iedy, b y  się  
Chabin dopuścił obrazy m ajestatu ?

Świadek. D w a razy słyszałem , że m ów ił
Franio, Józio.

Dr. Landau. N im  pan byłeś pytanym  
w  śledztw ie, czy  m ów ił kto z panem  o tej 
sprawie ?

Św iadek. T ylko studenci.
Przedpołudniową rozprawę zakończono 

przesłuchaniem  świadka Jana R aby, la t 18, se ­
m inarzysty, który m iędzy innem i zeznaje, że 
R em bisz odgrażał się Chabinowi, iż  mu „po­
śc ie le44, a to dlatego, że  Chabin przyłapał pe­
w nego razu R em bisza na kradzieży książki.

S zósty  dzień rozprawy rozpoczęto prze­
słuchaniem  kilku św iadków  odw odow ych, któ­
rzy zeznali na korzyść oskarżonych, i przystą­
piono do przesłuchania św iadka L e ib y  Feder­
buscha, faktora ze L w ow a, m ieszkającego przy  
ulicy  Smoczej, u którego oskarżony Zubczew ski, 
podczas sw ego pobytu w e L w ow ie  przez pe­
w ien  czas m ieszkał.

Przesłuchanie tego św iadka w yw oływ ało
wśród publiczności c iąg łe  w ybuchy śm iechu

‘  — sw ia-

Z izby sądowej.
Proces studentów tarnopolskich.

Tarnopol 8 marca.
Św iadek W ojciech M ałkiew icz dozorca 

w ięzień  opowiada, że w  nocy  z dnia 24 na 25 
listopada z r. m iędzy 10 a 11 godziną zaw ołał 
nań oskarżony B ien ieck i z okna kaźni i  zapy­
tał, czy  n ie leży  na ziem i jak i zeszyt. Św iadek  
w  istocie znalazł b y ł zeszyt ołów kiem  pisany, 
który zatrzym ał u siebie. W  jak ie  pół godziny  
potem  zaw ołał na n iego po raz w tóry oskarżo­
n y  B ien ieck i i  p o w ied z ia ł: „Tam leży  piątka, 
oddaj pan zeszy t44. Podniosłem  p ią tk ę , ale po­
w iedziałem , że  zeszyt dopiero na dragi dzień  
oddam. N azajutrz spytałem  p. B ien ieck iego  
przy „spacerce44, czy  mu oddać zeszyt i  piątkę, 
na co B ien ieck i odrzekł, iż  n ie  w ie  o żadnej 
piątce ani o zeszycie. W ów czas oddałem ze­
szyt i piątkę zaw iadow cy w ięziennem u, a on  
w ręczył je  sędziem u śledczemu.

Z kolei przystąpiono do przesłuchania o- 
skarżonego Bałazińskiego, jednak n ie  w  cha­
rakterze obw inionego, lecz  jako świadka, albo­
w iem  B ałazińsk i nim  się dostał na ław ę oskar 
żo n y ch , b y ł w sądzie słuchanym  jako świadek. 
N a odpowiednie pytanie przewodniczącego, B a ­
łazińsk i oświadcza, iż  n ie  chce o K rzyw orączce  
zeznaw ać i  prosi o uw olnienie go od składania  
zeznań w  m yśl paragrafu 153. N a w yw od y  o- 
brony, że B ałazińsk i n ie może b yć w  jednej i 
tej samej spraw ie oskarżonym  i św iadkiem , od­
powiada prokurator, że n ie  uw aża B ałazińsk ie­
go jako świadka w e w łaściw em  tego słow a zna­
czeniu, lecz nazyw a go ty lko  tak, bo trybunał 
wczoraj w  ten  sam sposób zaznaczył swoje sta­
now isko co do Bałazińskiego. W  skutek tego  
dr. D ulęba prosi przewodniczącego, aby poin­
form ował oskarżonego, że  nie w ystępuje w  cha­
rakterze świadka, że w ięc nie ma obowiązków  
świadka, natom iast prawa oskarżonego, to zna­
czy, że m u wolno zeznawać, lub też nie, ba 
naw et, że m u w olno m ów ić nieprawdę.

W skutek ponow nego ośw iadczenia B a ła ­
zińskiego, że n ie  chce zeznawać, trybunał udaje 
się na naradę, która trw ała b lisko pół godziny. 
Po naradzie ogłasza przew odniczący uchw ałę  
trybunału , że B ałaziński b y ł wpraw dzie pier­
w otnie słuchanym  w  śledztw ie jako świadek, 
że jednak obecnie nim n ie jest, w ięc na § 153, 
ty lko  św iadków  dotyczący, pow ołać się  nie m o­
że. G dyby B ałazińsk i jako obw iniony, n ie chciał 
zeznawać, natenczas uchw alił trybunał odczytać  
protokoły zeznań jego  jako św iadka w  spra­
w ie obrazu majestatu, zarzuconej kilku współ- 
oskarżonym jeszcze w  pierw otnem  śledztw ie.

Przew odniczący ponow nie się  pyta B a­
łazińskiego czy  będzie zeznawał. B ałaziński od­
mawia.

Dr. D ulęba zabiera głos : „Dość długo tru­
dnię się praktyką obrońcy, jednak pierw szy raz 
mi się zdarza, b y  w  jednej i tej samej rozpra­
w ie, ktoś rów nocześnie w ystępow ał w roli ob­
w in ionego i świadka. Sprzeciw iam  się odczy­
taniu zeznań B ałazińskiego, jako świadka, gdyż  
odczytanie równa się  zupełnie przesłuchaniu44.

P o półgodzinnej naradzie trybunał uchwala  
odczytać zeznania B ałazińskiego.

P o odczytaniu B ałaziński oświadcza, że ja-■ vi— .mm

n oiou —w---X me ,
I  tak np. uciechę w yw o ła ły  rozm aite  
dectwa, opowiadające o m oralności tego świad  
ka. Z n ich  bowiem  dowiedziano się, że Leibi 
Federbusch odsiedział trzy  lata  w ięzien ia  z i 
w spółudział w  kradzieży, następnie 8  m iesięcy  
za oszustwo, 6 m iesięcy za fa łszyw e św iadectw o  
i 3 m iesiące za pokątne pisarstwo. N adto od­
czytano jeszcze podanie L ejb y  Federbuscha do 
krajowej dyrekcyi Skarbu, w  którem ofiarowu­
je  sw e usługi na denuneyanta (za wynagrodze­
niem ) kontrybuentów  podatkowych, którzy po­
dają fa łszyw e fasye. Podanie to załatw iła  kra­
jow a D yrekcya Skarbu, jak się  samo przez się
ro zu m ie, odmownie.

Federbusch niezaprzysięźony zeznaje, że  
Zubczew ski m ieszkał u n iego, a później n aw et  
stołow ał się i  że w  rozm ow ie odgrażał się  n ie­
raz na księdza L ibrew skiego, tw ierdził, że  z 
jego  przyczyny w ypędzono go ze szkoły , że  
ksiądz L ibrew ski zam knął m u przysłość, i  że  
™  ^nbcwnweki) m usi go  (ks. L ;brew skiego)
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st.yumów, nazw ał swoją sztukę „Z B erlina W .4, 
poniew aż m łode m ałżeństw o przeprowadza się  
z B erlina W . (zachodniego) do B erlina N. (pół­
nocnego). Po za tern jestto  niesm aczna m ięsza- 
nina odgrzew anych sytuacyi i konceptów i  od- 
gryw aćby się  m ogła tak samo w  K am erunie 
lub w  H onolulu. Treść przypom ina cokolw iek  
„Poskrom ienie z ło śn icy44 i „W łaściciela ku źn ic44, 
a polega na tem, że bohater, ubogi technik, 
zm usza bogatą sw ą i kapryśną żonę do m iłości
i posłuszeństwa.

N a influencę, która grasuje tu od d łuż­
szego czasu umarł w  tych  dniach m łody j e ­
szcze profesor uniw ersytetu  Jerzy  G iżycki 
znany apostoł now ych prądów filizoficznych , 
za łożyciel „grapy e tyk ów 44, która zarówno w  
N iem czech jak  A ustryi zyskała sobie w  pew nych

on (Zubczewski) m usi go  
sprzątnąć.

P rzy  konfrontacyi Federbuscha z podsą- 
dnym  Zubczewskim  zaprzeczał Zubczewski, ja ­
koby się  w yraził, że  śledzi ks. L ibrew skie­
go, w  celu sprzątnięcia go, lecz że  ty lk o  po­
w iedział, iż  trzeba się  starać o „ u p r z ą t n i ę ­
c i e 44 jego  z posady katech ety  w  sem inaryum  
tarnopolskiem . Św iadek p ytan y  w  tym  kierun­
ku odpow iada: „B yć m oże.44

Z ko le i przesłuchano św iadków  Rom anica
i Mossora i  jeszcze dw óch studentów , którzy  
co do obrazy m ajestatu zaprzeczyli zeznaniom  
św iadków  dowodowych. R eszta  czasu użytą zo­
stała na odczytanie różnych znalezionych u 
oskarżonych papierów, jako też aktów  oskarże­
nia z podobnych  procesów  w e L w ow ie i  Tar­
now ie a będących w  zw iązku z niniejszą
sprawą.

K R O N IK A .

ko niezgodne z prawdą, cofa je  całkow icie.
- - • 1 1  -,me świadka

20 lat liczą-
C7 .L w, _ ^

Z kolei następuje przesłuchanie  
Edm unda U n o lta , sem inarzysty. 4,0 
cego.

Przew odniczący : „Czy nie słysza ł pan w y­
razów  lub n ie  w idzia ł czynów , którym i b y  się  
oskarżony K rzyw orąezka dopuścił się  zbrodni 
obrazy m ajestatu ?u.

Ś w ia d ek : „Przypom inam  sobie, że  m ów ił 
na godzin ie śpiewu , że Cesarz pobiera dw a­
dzieścia m ilionów  i  t. d . , przy tej sposobności 
m ów ił także : „Franio44, „Józio44, n ie  m ogę j e ­
dnak na pew ne tw ierdzić, czy  to b y ł K rzyw o- 
rączka, czy  też B ien ieck i44.

Przew. A  o innym  wypadku ?
Św iadek. N ie  pamiętam.
Przew . C zy m ów ił k iedy  „szw ab44 ?
Św iadek. N ie  przypom inam  sobie.

Lwów 12 marca
P Zdzisław Marchwicki został członkiem Ra­

dy zawiadowczej Banku dla krajów koronnych
(Laenderbanku).

Redaktorem Warszawskiego D niewnik i zo­
stał mianowany p. Timanowski, wiceprezes sądu
okręgowego warszawskiego.

Nowy urząd pocztowy. W  R ychw ałdzie koło
Żywca otwarty zostanie IG bm. urząd pocztowy.

Influenca zaczyna znów grasować w Europie. 
Panuje w Warszawie, Petersburgu, Wiedniu, w 
Niemczech i Anglii. Przebieg jej jest łagodny. Naj­
silniej występuje w Anglii, gdzie nawet z powodu 
influency musiano zamknąć akademię wojskową 
w Woolwich. Z Krakowa donoszą nam, iż tam 
również skonstatowano kilkanaście wypadków in­
fluency, lecz przebieg jej był bardzo łagodny.

Olbrzymią defraudacyę, bo wynoszącą prze­
szło dwa miliony franków, odkryto w Ferrarze. 
Popełniano ją przez zręczne fałszowanie książeczek 
pocztowej Kasy Oszczędności. Dotąd wyłapano 
około półtora tysiąca takich fałszywych książeczek. 
Przeszło stu urzędników pocztowycli aresztowano.

KonkUT8a. Rada szkolna okręgowa miejska 
we Lwowie rozpisała z terminem do 30 kwietnia 
br. konkurs na posadę kierownika szkoły mięszanej 
im. św. Zofii i kierownika szkoły męskiej im św. 
Marcina, a zarazom ogłasza konkurs na dwie po­
sady rzeczywistych nauczycieli. —  Wydział powia­
towy w Drohobyczu poszukuje dyetaryusza. —  Re­
ktorat politechniki lwowskiej ogłasza z terminem 
do 20 bm. konkurs na posadę asystenta przy ka­
tedrze budownictwa.

Fałszerz pieniędzy. Dnia 5 bm. przed ław; 
sędziów przysięgłych w Stanisławowie stawał Jan 
Schick, oskarżony o zbrodnię fałszowania monet. 
Schick trudnił się stolarstwem w Wojniłowie, a jak 
pizesłuchani przj' rozprawie świadkowie zeznali, 
posiadał niepospolitą zręczność nietylko w swojem 
rzemiośle, ale także w  sprawach w zakres innych 
rzemiosł wchodzących. W  styczniu br. pojawiło się 
w Wojniłowie kilka fałszywych 20-groszówek a do­
chodzenia prowadzone przez naczelnika gminy i żan- 
darmeryę, wykryły jako sprawcę Jana Schika, 
który przyznał się do winy. W  obiegu przyłapano 
G takich fałszywych monet i Schick obstawał przy 
tem, że tylko 6 takich falsyfikatów sporządził. 
Przysięgli potwierdzili pytanie postawione im w kie­

runku fałszowania monet, a trybunał skazał Schicka 
na 8 miesięcy ciężkiego więzienia.

Morderstwo popełniono wczoraj we Lwowie 
przy ulicy Podlewskiego 1. 10. W  domu tym 
mieszkała 26-letnia praczka Marya Wajdówna, w 
której kochał się Paweł Strzelecki, lokaj lir. Stani­
sława Dzieduszyckiego. Wajdówna mimo gorącego 
afektu, jakim Strzelecki płonął ku niej i mimo 
licznych prezentów składanych jej przez kochanka, 
nie odpłacała mu wzajemnością, lecz pozostała wier­
na swemu narzeczonemu Szpaczyńskiemu, który od­
bywał trzyletnią służbę wojskową w Wiedniu. 
Wczoraj wrócił Szpaczyński z Wiednia, a Waj­
dówna oświadczyła Strzeleckiemu, że ślub jej ze 
Szpaczyńskim odbędzie się wkrótce. Strzelecki zroz­
paczony tą stanowczą rozmową pobiegł do domu 
swego pana, porwał jego strzelbę i przybiegłszy do 
mieszkania Wajdówny strzelił do niej z tyłu 

W chwili, gdy ona układała bieliznę.
  y, rzucił strzelbę i udał się wprost
na policyę, donosząc o popełnionej przez siebie zbro­
dni. Zawezwano natychmiast pogotowie ratunkowe, 
które skonstatować mogło tylko śmierć Wajdównej. 
Zbrodniarza zatrzymano w  więzieniu. Przesłuchiwany 
twierdził, że popełnił morderstwo „z rozpaczy i wiel­
kiej miłości44, a nadto przyznał się do tego, że pre- 
zenta, które robił Wajdównej (pierścionki, kolczyki, 
łyżki srebrne itd.) pochodziły z kradzieży, popełnia­
nych przez niego u swych służbodawców p. Blu- 
menfelda i hr. Dzieduszyckiego. Morderca jest blon­
dynem, średniego wzrostu, o niemiłej powierzcho­
wności.Odkrycie naukowe. Profesor Napoleon Cy­
bulski, profesor fizyologii w uniwersytecie Jagiel­
lońskim, od dawna już zajmował się badaniem 
nadnerczy i na podstawie długich doświad­
czeń odkrył, jakie futikcye przyroda dała im 
do spełnienia. Dotąd uczeni fizyologowie nie wie­
dzieli na co nadnercza te są przeznaczone. 0  odkry­
ciu tem zdawał profesor Cybulski sprawę w Aka 
demii Umiejętności i na posiedzeniu Towarzystwa 
lekarskiego w Krakowie. Odkrycie to należy do 
najpiękniejszych zdobyczy naukowych i niewątpliwie 
sprowadzi przewrót w zapatrywaniach fizyologów 
na ten niepozorny organ, jak nie mniej na wiele 
ważnych czynności ustroju ludzkiego i zwierzęcego.

W Kijowie występował z koncertem Śliwiński. 
Koncert wywołał ogromny entuzyazm. Siedm razy 
domagano się powtarzania już wykonanych numerów, 
aż w końcu zapał doszedł do tego stopnia, że pu­
bliczność porwała artystę na ręce i obniosła dokoła 
sali. Po skończonym koncercie odprowadzono Śliwiń - 
skiego do powozu, gdzie jeszcze raz zrobiono mu 
gorącą owacyę, zapraszając, ażeby znowu odwiedził 
Kijów.

Lwowski klub szachistów. Turniej mistrzowski 
tegoż klubu rozpocznie się w niedzielę 17-go marca 
1895. Wkładki od członków po 3 złr., od nieczłon- 
ków po 5 złr. Nagrody : pieiwsza suma wkładek, 
druga 20 koron, trzecia (ewentualna) szachownica 
i szachy albo jakieś dzieło szachowe. W pisy kończą 
się w niedzielę 17 marca o godzinie 5 wieczorem, 
poczem nastąpi losowanie, w jakim porządku ucze­
stnicy turnieju ze sobą grać mają. Ogłoszenie w y­
niku i rozdział nagród nastąpią 1 maja.

Stosownie do ustanowionego programu rozpo 
czął klub dwie partye korespondencyjne z krakow­
skim klubem szachistów, ponieważ w Warszawie do­
tąd klubu nie ma, więc na razie rozgrywa z ra­
mienia lwowskiego klubu dr. Kohn dwie partye
korespondencyjne .
bryk i szachowej w  „Tygodniku ilustrow anym  .
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Lichwiarz przed sądem. W  Stanisławowie 
toczyła się w tych dniach rozprawa karna przeciw 
Chaimowi Hochmanowi, szewcowi osiadłemu w Pe- 
trance, wiosce w powiecie kałuskim poiożonej, który 
zarzuciwszy rzemiosło swoje, wybrał sobie zawód 
rolnika, trudniąc się obok tego lichwą i zakupnem 
gruntów włościańskich w taki sposób, że kupując 
kilka parcel u włościan rozmyślnie w zawartym kon­
trakcie pomijał zastrzeżone przez sprzedawców pra­
wo odkupu, a także, kupując pół parceli, wpisywał 
w kontrakt sprzedaży całe parcele jako kupione, 
których to czynów dopuścił się w sześciu wypad­
kach, narażając sprzedawców na niebezpieczeństwo 
dotkliwej szkody, a oprócz tego popełnił w 4 wy­
padkach lichwę na włościanach miejscowych w spo­
sób nader rażący i włościan majątkowo rujnujący. 
Lawa przysięgłych zatwierdziła wszystkie pytania 
tak co do oszustw, jak i lichwy postawione, a try­
bunał wymiorzył Hochmanowi karę trzech lat cięż­
kiego więzienia i skazał go na zapłacenie odszkodo­
wania pokrzywdzonym. Hochman, będąc na wolnej 
stopie, zaraz po rozprawie przygotowywał się do 
ucieczki. Zandarmerya przytrzymała go i odstawiła 
do sądu obwodowego dnia G b. m., ale udało mu 
się tego samego dnia po przystawieniu uciec.

Siła owadów. Francuski zoolog Płateau pró­
bował silę owadów, zaprzęgając je do malutkich wó- 
zeczków. Robiąc te doświadczenia przekonał się, że 
najmniejsze owady są najsilniejsze. Według obliczeń 
jego, chrabąszcz stosunkowo do swej wielkości mo­

że pociągnąć ciężar 21 razy większy, niż uciągnie 
najsilniejszy koń, pszczoła zaś ciężar 30 razy w ięk­
szy. Jedna pszczoła z łatwością wiezie na maleńkiri 
wózku 20 pszczół. 1

Jak zdumiewającą siłę muskułów posiadają 
pszczoły, dowodem tego jest to, że np. kilka pszczóF, 
uczepionych u gałęzi, utrzymuje nieraz cały rój zło-- 
żony z kilkuset pszczół. Ten fakt, że kilka pszczół 
trzyma cały rój, jest zapewne przyczyną, iż roje 
uciekają z pasiek, jeżeli rychło nie zostaną zdjęte. 
Gdy bowiem długo rój taki wisi, pszczoły trzyma* 
jące go tracą siłę, a wówczas rój, odczepiwszy się 
od gałęzi, szuka dla siebie gdzieindziej miejsca.

Raut. Ciszę, która zapanowała po tak mało 
ożywionym karnawale, przerwie świetnie się zapo­
wiadający raut „Pracy kobiet44. Kierownictwo rautu 
spoczywa w rękach pani Marchwickiej, a program 
rautu sprawi, że jego uczestnicy bawiąc się dosko­
nale, zaliczą ten wieczór do najmilej spędzonych. 
Komitet pań, który wczoraj odbył swe ostatnie po­
siedzenie, przygotował liczne niespodzianki, których 
jeszcze zdradzić nie możemy. Niepodobna jednak nie 
wspomnieć, że great atraction stanowić będzie liczne 
grono najpiękniejszych pań naszego towarzystwa, 
które w równie pięknych jak oryginalnych kostyu- 
macli spełniać będą obowiązki gospodyń.

Kostyumy pań zastosowane będą do ich ról 
jako gospodyń, tak n. p. herbatę poda nam urocza 
Japonka, owoce Greczynka z okolic Koryntu, wino 
Alzatki i francuskie damy rococo — zwolennikom 
Gambrinusa monachijska mieszczka szlachetny Spa- 
tenbriiu nalewać będzie — każdy kraj niemal swoich 
przedstawicieli nam użyczy do ról Heby.

Przyszłość przepowiadać ciekawym jej ma 
wieszczka cygańska a kabała z pięknych rączek 
spełni się niewątpliwie, bo wszakże wiadomo, że 
ce que femme v e u t..

W  fumoirze rządzić będzie księżniczka z da­
lekiego 5V schodu, rozdając hołdującym jej w darze 
papierosy i cygara.

To tylko cząstka z programu zabawy, -reszty 
komitet przedwcześnie nie chce pozbawiać uroku 
tajemnicy. Dodać jednak jeszcze musimy, że na 
raucie nie będzie t. zw. c :rotte’y, gdyż herbatę, 
ciasta, owoce i t. d. piękne go-posie rozdawać będą 
bezpłatnie.

Ze Stanisławowa piszą nam: Chociaż ^we 
wszystkich urzędach w Galicyi językiem urzędowym 
jest język polski, to jednak zakłady karne we Lwo­
wie, w Stanisławowie i w Wiśniczu stanowią pod 
tym względem wyjątek, gdyż językiem urzędowym 
całej służby wewnętrznej jest po dziś dzień język 
niemiecki. Wskutek tego, gdy jaka posada zostanie 
opróżnioną, władze wyższe mianują urzędników nie- 
umiejących ani słowa po polsku z innych prowincyi 
Austryi. Niedawno miało to miejsce przy nominacyi 
dyrektora w Wiśniczu. Trzeba zaś wiedzieć, że 
ogólny status tych urzędników w Galicyi wynosi 13 
i tylko śmierć lub pensyonewanie po czterdziestu la­
tach służby otwiera drogę do awansu; łatwo zatem 
zrozumieć, jaką stratę ponoszą oni przez taką nomi- 
nacyę urzędników z innych prowincyi monarchii. 
Może który z panów posłów po przeczytaniu tych 
kilku słów zechce ująć się za ową nieszczęsną 
„trzynastką44.

Zmarli. Stanisław Jaksa Bykowski, właściciel 
dóbr ziemskich, porucznik gwardyi narodowej w r. 
1848, b. prezes zaleszczyckiej Rady powiatowej, 
zmarł w Stanisławowie w 80 r. życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano — 2° R. w poi. 
2* R. Bar. 765. Podnosi się. Pogoda. Ostry wiatr

wschodni.
W menażeryi
Gapski ze swoją narzeczoną ogląda menażeryę.

—  Z całej menażeryi — rzecze panna —- najwię­
cej mi się podoba ta maleńka małpeczka. A panu?

— Mnie ? — woła z zapałem Gapski — pani, 
panno Maryo...

Myśli.
Tylko pesymiści chwalą się gruntowną znajo­

mością natury ludzkiej.

Teatr. Dziś we wtorek „Aida44, wielka opera 
W 5 aktach Verdi’ego. We środę „Łapownicy44, ko- 
medya w 5 aktach A. Ostrowskiego. W e czwartek 
„Bal maskowy44, wielka opera w 5 aktach Yer- 
di’ego.

Literatura * Sztuka
*  Teatr. Wczoraj przedstawiono w teatrze skarb- 

kowskim po raz pierwszy komedyę rosyjskiego pi­
sarza A. Ostrowskiego pt. „Łapownicy44. Sztuka ta, 
będąca głęboką satyrą stosunków rosyjskich, podo­
bała się bardzo licznie zebranej publiczności. Obszer­
ne sprawozdanie o tej sztuce podamy w jutrzejszym 
numerze.

* „DliSZe W odlocie41. Maryan Gawalewicz. Z pa­
miętników młodego lekarza. Nowela z ilustracyami 
E. Lindemana. (Warszawa u Gebethnera i Wolffa,
1895).

Zawód lekarski wiele ma w sobie pokrewień­
stwa z kapłaństwem. Ileż to bowiem razy przycho­
dzi temu, który ratuje gasnące ciało, krzepić także 
i „duszę w odlocie!41 Ksiądz i lekarz są często świad­
kami wielkich dramatów rozgrywających się w piersi 
walczących ze śmiercią i nietylko są świadkami, ale 
i współaktorami, wpływającymi pośrednio lub bez­
pośrednio na bieg i rozwiązanie akcyi, rozdzierają­
cej i im samym serce. Obydwom należy posiadać 
niemal jednaką miłość niedoli, obydwóch powinnością 
wytężyć wszelkie starania, aby złagodzić jej gorycz 
i tylko o ile w ten sposób pojmą posłannictwo przy 
łożu chorego, o tyle staną na wyżynach swego po­
wołania. Że ten temat mógł porwać pisarza, który

stępowaniem . W  W iedniu  w a lczy ły  ze sobą | 
dwa prądy: francuski i praski, a k tóry , z nich  
brał górę, odbijało się to na G alicyi. Ówcze­
sny  nam iestnik hr. M ensdorf-Pouilly, raz od­
bierał rozkazy surowego postępowania, dragi 
raz, aby się  zachow ał ostrożnie i w yczekująco, 
gd yż niew iadom o jeszcze jak ie  A ustrya zajmie 
stanow isko, w obec w ypadków  w  Polsce. N a­
reszcie przem ógł w p ływ  pruski i m isya  jen e­
rała M anteuffła, w ysłanego przez króla W ilh el­
ma, została uw ieńczona najpom yślniejszym  sk u ­
tkiem . A ustrya dała się uw ikłać w  siec i B is­
marka i przystąpiła do wspólnej in terw encyi 
w  księstw ach nadelbiańskich. W  ślad za tem  
poszło ogłoszenie stanu oblężenia w  G alicy i i  
represya, mająca na celu zgn iecen ie  w szelk iego  
ruchu. Autor przytacza nieznaną dotąd kore- 
spondencyę m iędzy M inisteryum  a N am iestn i­
ctwem .

Skutki powstania okazały się najfatalniej­
sze dla K rólestw a polskiego, L itw y  i prow incyi 
zabranych. W edług K oźm ian a , R osya m iała  
szc/.ery zam iar i  jak  najlepsze chęci rozszerze­
nia in sty tu cy i w  m yśl programu W ielopol­
sk iego. N ie  chciała ona w yw ołać katastrofy, 
bo to utrudniałoby tylko jej politykę i sta­
now isko św iatow e. Zresztą w  czasie demon- 
stracyi w arszaw skich przym ierze R osyi z F r a n -  
cyą było na porządku dziennym , którego zw o­
lennikiem  b y ł cesarz A leksander II i jego m i­
n ister ks. Gorczaków. Poparcie dane powsta­
n iu  przez Napoleona rozw iało nad N ew ą w szel­

k ie  sym patye francuskie, a co się  dalej stało?
G dyby cesarz Napoleon, od pierwszej 

ch w ili nakreślił plan działania i  n ie  przerzucał 
się z jednej ostateczności w  dragą, zam ysły  je ­
g o  może zosta łyb y uw ieńczone skutkiem  po­
m yślnym . B aczn ie się  jednak przyglądając jego  
działaniu m usim y przyznać, iż w  g łow ie  m iał 
chaos i rw ał się  naprzód, n ie wiedząc, czy  
znajdzie poparcie innych. E kspedycya m eksy­
kańska w iązała mu ręce w  Europie i  wreszcie 
rzeczy tak poprowadził, iż znalazł się w  obec 
koalicyi całej praw ie E uropy i  m usiał kapitu­
lować. Cała jeg o  akcya w  spraw ie polskiej do­
wiodła, że  stracił daw niejszy gen iusz i  w ładze  
jego  intelektualne znacznie osłabły7. Drouyn- 
de-Lhuys, Mocquard, W alew ski, najbliżsi jego  
doradzcy powtarzali c iąg le  ks. Czartoryskiem u: 
„popierajcie, trwajcie, przedłużajcie44. W alew ski 
dodaw ał jeszcze: „granice przyszłej P olski na­
kreśli krew pow stańca44. Cesarz naturalnie był 
w ięcej w strzem ięźliw ym , ale uznaw ał, że trwa­
n ie pow stania je s t  niezbędnem . Z usposobienia 
b y ł m arzycielem , a m arzycielstw o z polityką  
źle idzie w  parze. Takie są poglądy K oźm iana  
na osobę N apoleona i  przyznać trzeba — arcy- 
słuszne.

R ozdział X  traktuje o odpowiedzialności 
i zaczyna się od s łó w : „W szyscy zaw in ili44. 
I tutaj także m usim y uderzyć się w  piersi i  po­
w iedzieć, że żaden z nas nie pozostał bez w i­
ny. Czerwoni i  biali, zachow aw cy i  postępowcy, 
starzy i m łodzi, m ężczyźni i kobiety, w  ogóle

całe społeczeństw o polskie u leg ło  obłędow i i 
porwało się do w alki z goł6m i rękami. Zapał 
szalony, pośw ięcenie bezgraniczne, naw et boha­
terstwo przerastające zw ykłą  miarę, w szystko  
to jednak przyczyniło się  ty lko  do zw iększenia  
katastrofy oraz zupełnego zniszczenia kraju. 
W ierzono w  odbudowanie P olski w  granicach  
g 1772 r. Zapomniano jednak, iż  m usiałby na­
stąpić częściow y rozbiór trzech potężnych m o­
carstw, a to n ie m ogło się obyć bez obcej po­
m ocy. Pom oc ta była  oparta na bardzo kruchej 
podstaw ie i n igd y  się  n ie m ogła u rzeczyw i­
stnić. K oźm ian utrzym uje, że spisek b y ł niepo­
trzebnym  do w yw ołan ia  obcej pom ocy i by ł 
bezm yślnym . Przyznajem y mu słuszność, iż  nie  
b y ł na czasie, kraj, k tóry nieraz spał snem  le- 
targicznym , bezpotrzebnie się  obudził do klęski.

K oźm ian i w  tym  tom ie nie spuszcza z oka 
czynności Rządu narodowego. Potępia teroryzm  
C hm ielińskiego i podnosi zasługi Trauguta. P o­
skrom ił on ż y w io ły  dem agogiczne i  kazał burz­
liw szym  w yjechać za granicę. Sprawował rzą­
dy do końca i  zg in ą ł bohatersko na szubienicy.

K ilkanaście ustępów  pośw ięconych jest  
„gronu krakow skiem u44, które się zaw iązało  
w  czasie powstania w  Krakowie. W  skład  
takow ego w ch o d z ili: K oźm ian, Stanisław  Tar­
now ski, L udw ik  W odzicki. Później przystąpił 
do n iego  J ó ze f Szujski i k ilku innych. P ierw o­
tnem  jego  zadaniem  b y ło  popieranie powstania, 
a P° j e§ °  upadku, przem ieniło się w  stronni­
ctw o polityczne, które dotąd odgryw a przew a­

żną rolę. N ie  będziem y tutaj przytaczali w y ­
wodów  Koźmiana pro domo sua o „Tece Stań­
czyk a44 i powstaniu „Przeglądu polsk iego44, ale 
tem u stronnictw u m usim y przyznać w iele  zalet. 
P rzedew szystkiem  w ie, czego chce i  do czego  
dąży ? N ie  baw i się w  budowanie zam ków na 
lodzie, n ie bije w  g łośn y  bęben szow inizm u  
patryotycznego, lecz działając rozważnie, w y ­
w alczy ło  dzisiejsze stanow isko G alicyi. Na roz­
gorączkow anych leje zim ną wodę, gd yż mimo 
ty lu  ciężkich  klęsk i strasznych katastrof, ja ­
k ie  przeszedł b iedny nasz naród, ch łodny tusz  
ciąg le  je s t  potrzebny, bo m y gotow i zaw sze  
być niepoprawnym i.

Z ałożenie szkoły  stańczykow skiej, jak  K o ­
źm ian utrzym uje, było  jedynem  m oźliw em  nie  
zm azaniem , ale odkupieniem  w in  jej twórców  
w  1863. Szkoła stańczykow ska sprawiła bow iem  
i  sprawić m oże w  przyszłości, iż  po raz pierw ­
szy  nauka n ie  pozostanie bezskuteczną.

D zie ło  sw oje autor kończy słow am i: „Tam  
gd zie  w szyscy  zaw inili, w szyscy  powołani są 
do — napraw y44.

Tak jest. W szy scy  pow inniśm y b yć1 po­
w ołan i do napraw y i  starać się  w szelk iem i s i­
łam i do podniesienia bytu  narodowego kraju, 
rozszerzenia ośw iaty  i podtrzym ania zam ożno­
ści na drodze legalnej i  to tak dobrze w  G ali­
cy i jak  w e w szystk ich  polskich dzielnicach. 
Początek jest już zrobiony i w  przeciągu osta­
tn ich  25 lat w idocznym  je s t  znaczny postęp. 
W iele  nam  jeszcze n ie  dostaje, ale przy pracy

i energii, pow inniśm y osiągnąć cel zam ierzony  
K siążka K oźm iana jest prawdziwą księgą mą* 
drości. B ezlitośnie otw iera rany i kraje je skal­
pelem  anatom icznym . N ie  obw ija n ic w  baw eł­
nę i  bryzga w  oczy prawdy nieprzyjem ne. P o­
tępia on sam s ie b ie ; n ie zna m iłosierdzia dla  
tw órców  pow stania i tych , którzy je  popierali, 
chociaż ci ludzie działali z przekonania i dla 
O jczyzny sz li na szubienicę. K ażdy z tego  
dzieła pow inien czerpać naukę, jak  zgubnym i 
są w szelk ie poryw y, n ie oparte na podstawach  
politycznych  i do czego prowadzą m arzenia  
poetyczne ?

K oźm ian pisząc swoją książkę, m iał na  
celu obznajom ienie szerszego ogółu z głów nem i 
przyczynam i klęski. B ez złudzeń, bez poezyi, 
bez przekręcania faktów  h istorycznych opisał 
to, czego sam b y ł świadkiem , lub na co posia­
dał dokum enty autentyczne. Jeże li spotkał się  
z uznaniem  ludzi trzeźw iej patrzących, to z dru­
giej strony posypał się  na n iego grad pocisków  
z przeciw nego obozu.

Tak jednak zaw sze działo się na św iecie  
i tak się dziać będzie. N ie  tylko fałsz ale i 
prawda spotyka się z przeczeniem . Prawdą zaś 
jest konkluzya książki — iż chociaż przestało  
się  być państwem , trzeba chcieć i  um ieć pozo­
stać — narodem.

Ka..tan.
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ostatniemi szczególnie czasy tak szybkim krokiem 
bieży ku szczytom Parnasu, nie dziwimy się zgoła, 
po przeczytaniu zaś „Dusz w odlocie11 uczuwamy 
szczere zadowolnienie, gdyż autor „Mechesówu i „Od 
jutra11 przekonał nas, że talent jego nietylko spo- 
tężniał, ale i pogłębił się, że Gawalewicz jest za­
równo bystrym o tserwatorem, jak i subtelnym psy­
chologiem, że twórczość jego wyzwala się coraz 
więcej z pęt pięknej formy, a maluje życie społe­
czne i duchowe w jego żywych i prawdziwych prze­
jawach.

Na „Dusze w  odlocie11 składają się kartki z 
pamiętnika młodego lekarza. Po długich walkach 
i gorzkiem borykaniu się z niedostatkiem, opuścił 
on wreszcie ławę uniwersytecką i rozpoczął t. zw. 
praktykę. Los zrządził, że w tym samym domu, 
w którym zamieszkał, znalazł trzech pierwszych pa- 
cyentów. Dziwna to i charakterystyczna trójca cier­
pienia. Józio Szlarkiewicz, 14-łetnie chłopię, jedyny 
syn wdowy po ociemniałym grajku, która dniem 
i nocą z igią w rąku pracuje na marne utrzymanie 
i opłatę konserwatoryum, gdyż Józio po ojcu odzie­
dziczył talent muzyczny. Bieda podkopała i tak 
wątłe siły chłopięcia, cóż więc dziwnego, że pierw­
szego lepszego dnia mroźnej zimy, wrócił z kłóciem 

. w piersiach i teraz walczy ze zjadliwą pneumonią. 
•Minię Lewańską przypomina sobie młody lekarz 
jeszcze z jednego z koncertów studenckich, na któ­
rym śliczny swój głosik niosła w ofierze na rzecz 
uczącej się młodzieży. Dziś suchoty trawią bieda­
czkę i lada chwila przetną nić kruchego żywota, 
a nieszczęsnego ojca pozbawią jedynego skarbu na 
ziemi. Trzecim pacyentem jest p. Gierda, któremu, 
jak to mówią, przez całe życie wiatr dął w oczy. 
Obecnie zgorzkniały, osamotniony, dogorywa pod 
opieką wiernej służącej, starej Banasiowej. Stan psy­
chiczny każdej z trzech dusz w odlocie, -wyrzeźbił 
autor tak misternie, ich niedole różne co do oko­
liczności, a jednakie w cierpieniu, przedstawił z ta­
ką plastyką i prawdą, że są to nie tylko sylwetki 
skońc one, ale postacie żywe, które łzę współczucia 
wyciskają z naszych oczu. Młody lekarz staje się 
między swymi pacyentami żywym łącznikiem, a także 
i duchową dźwignią.

Dzięki jego szlachetnemu sercu matka Józia 
nie poddaje się rozpaczy, stary Lewański z rezy- 
gnacyą patrzy na zbliżający się cios, a Gierda, po­
jednany z Bogiem i ludźmi, umiera śmiercią spra­
wiedliwego, oddawszy skromny swój kapitalik na 
wychowanie Józia, którego lekarz zdołał wyrwać ze 
szpoii śmierci. Przed wdową i chłopięciem otwiera 
przyszłość wrota do lepszej doli, a Minia patrzy z 
utęsknieniem w zamarzłe szyby okna, czy nie prze­
drze się promień wesołego słonka, który z wiosną 
i jej zdrowie przyniesie. Tymczasem posyła staremu 
Gierdzie, którego śmierć przed nią tają, codziennie 
doniczkę świeżych hiacyntów, utyskując, że biedny 
starzec nie długo już cieszyc się będzie niemi na 
ziemi.

Dorywczo opowiedziana treść nie pozwala wi­
dzieć wszystkich pięknych stron „Dusz w odlocie11, 
które śmiało zaliczamy do najlepszych utworów, ja­
kie wyszły z pod pióra utalentowanego autora. Nie 
można p. Gawalewiczowi zarzucić, że całą nowelkę 
utrzymał jakby w tonie minorowym; bo ton ten do­
straja się zupełnie do osób i sytuacyi i tak głęboko 
jest szczery, iż rzewnem echem tętni w duszy czy- 
tylnika.

Firma wydawnicza ujęła „Dusze w odlocie11 
w śliczną oprawę, znaną i rozpowszechnioną obecnie 
w Paryżu pod nazwą „Collection Guillaume11. Arty­
stycznie wykonane ilustracye E. Lindemaua zastoso­
wane zostały do treści.

* Le Vatican. „Les Papes et la civilisation, le 
gouvernement central de 1’Eglise11, par Georges Go- 
yau, Andró Pćrató et Paul Fabre. (Firmin Didot. 
Paris, 1895.) —  Oto jedno niezaprzeczonie z najle­
pszych dzieł tego rodzaju, jakie się ostatnimi czasy 
pojawiły. Łączy ono w sobie wielkie bogactwo treści 
z prawdziwym artyzmem wykonania licznych rycin. 
Autorami są trzej członkowie francuskiego „L’ecole 
de Rome11. Wstęp wyszedł z pod pióra kardynała 
Bourreta, epilog zaś hr. de Yógue. „Jestto11 pisze 
kardynał Bourret „uczone studyum i doskonała syn­
teza Kościoła i Papiestwa i onego potężnego wpływu, 
jaki oboje wywarły nietylko na chrześcijanizm, ale i 
na cały świat aż do naszych czasów. Cała książka 
obejmuje jednocześnie bistoryę, filozofię, Bztukę i lite­
raturę. Mało znam prac, któreby z większą dokła­
dnością i znajomością przedmiotu, z duchem bardziej 
podniosłym oddały wielką ideę chrześcijańską oraz 
przeistoczenia, jakie ona spowodowała.11 Pierwszą i 
drugą część dzieła opracował p. Goyau. W  pierwszej, 
zatytułowanej: „Yue generale de l histoire de la Pa- 
paute11, daje świetny obraz Papiestwa, począwszy od 
św. Piotra, aż do Leona XIII. Pan Goyau mniej 
wchodzi w szczegóły biograficzne, natomiast z pod 
jego pióra wychodzą skończone postacie Papieży 
w oświetleniu ich działalności, wpływu i geniuszu. 
Druga część: „Le gouvemement central de 1’Eglise11 
dotyczy św. kolegium, konsystorzy, konklaw, kon­
gregacji itd. Autor nie pomija przytem najdrobniej­
szej gałązki potężnego drzewa administrac.yi kościel­
nej. Część trzecią: „Les Papes et les arts11 opraco­
wał p. Andre Pćrate. Widzimy tutaj Papieży jako 
władców w charakterze mecenasów sztuki i litera­
tury. Autor opisuje Rzym średniowieczny z jego 
arcydziełami, których twórcy stali pod ojcowską 
opieką Papieży; wiedzie następnie czytelnika przez 
wspaniałe sale Watykanu, bazylikę św. Piotra, mu­
zea, biblioteki, a nawet wprowadza do otwartych dla 
badań naukowych dzięki Leonowi X III archiwów 
watykańskich. Część artystyczna, składająca się z 
wybornych reprodukcyi licznych portretów i w ogóle 
około 500 ilustracyi, wykonanych wspaniale, jest za­
sługą p. Fabre a. W  epilogu hr. de Yógue kreśli 
przepiękną apologię owej Boskiej instytucyi, która 
pomimo przeciwności wiekowych, wśród wstrząśnień 
i rewolucyi, zachowała swoją nieśmiertelną młodość, 
swój majestat, swój wreszcie urok i wpływ jako 
mistrzyni dziejów cywilizacyi. Poźądanem byłoby, 
żeby to piękne i wspaniałe dzieło znalazło polskiego 
tłumacza i nakładcę.

* Archiwum do dziejów literatury i oświaty 
w Polsce, wydawane przez komisyę do badań tego 
zakresu przez Wydział filologiczny akademii umie­
jętności w Krakowie powołaną. Tom VIII. W Kra­
kowie skład główmy w księgami spółki wydawni­
czej polskiej 1895. "W tomie tym znajdują s i ę : 
dr. Jultecka „Materyały do biografii Józefa Bartło­
mieja Zimorowicza (Ozimka)11, dr. Jana Czubka „Wa­
cław z Potolik Potocki11. Nowe szczegóły do żywota 
poety11 i B. "Wojciechowskiego, „Fragment z dziejów 
szkół kaliskich z rękopisu współczesnego11. Tom 
rozpoczyna praca, którą wymieniamy na końcu, 
chcąc o niej parę słów powiedzieć. Jest to bowiem 
rzecz, która ze wszystkich pomieszczonych w tym 
tomie z pewnością najżywiej zainteresuje nasz ogół, 
mianowicie przez p. Stanisława Windakiewicza wy­
dane „Akta Rzeczypospolitej Babińskiej według ory­
ginalnego rękopisu11. Pozostałe do dziś z tradycyi 
przysłowie, które dla oznaczenia kogoś osławionego 
pod jakimkolwiek względem, powiada, że mówią 
o nim „Gdzie Krym, gdzie Rzym, gdzie karczmy 
Babińskie11, dowodzi jak silnie zi osłem było z da- 
wnem społeczeństwem polskiem to humorystyczne 
stowarzyszenie, stworzone w lubelskiem przez Imci 
pana Pszonkę i jak się oglądano na opinię tych, co 
w „karczmach Babińskich11 sypali ostrą a ciętą

satyrą. Akta te wydane pomogą niewątpliwie, wedle 
słówr autora, „zrozumieć powstanie i racyę bytu we- 
sołego towarzystwa, które poczęło się jakby z ni­
czego i przez sto lat miało taką siłę przyciągającą 
dla całego gminu szlacheckiego11. Znaczną część w y­
danych aktów stanowią „Zapiski babińskie11 którym 
p. Windakiewicz przypisuje wielką rolę w rozwoju 
nowelistyki polskiej, nazywając je wprost „nowel- 
kami babińskiemi11. Mimo całą rubaszność i niezwy­
kłe już dla nas pojmowanie rzeczy, te anegdoty, 
ucinki, wiersze i opowiadania, pełne niewymuszonego 
humoru, kończące się mianowaniem dygnitarzy ba­
bińskich, mają dla nas urok jakby jakiegoś staro­
żytnego i w swej pleśni pociągającego brązu.

Na chybił trafił dla zaznajomienia czytelników 
ze stylem i sposobem opowiadania owych zapisków, 
przytaczamy z zachowaniem pisowni jedną z licznych 
tam przygód myśliwskich, przypominających słynne 
opowieści Miinchhausera.

„20 Decembris 1640 anno. Wielmożny Jego 
Mosc Pan Piotr Szysskowski, kasztelan woynicki, 
marssałek trybunału koronnego, odjezdzającz trybu­
nału, przy bytności sieła yrzenników babińskich, tu 
w Babinie by wszy, powiedział iss u Jego Mości 
w majętnościach kacki na jeziorach tak łowią. Na­
przód ponętę pewną onym daią, potem za ponętą 
taką w pęcherz grochu włozywsy, to w wodę 
pusczaią, za tym osobę łysą, y kaski miasto grochu 
łysego w głowę zobiąc, wszystkie wyławiają się 
przez onę osobę łysą. Zaco Jego Mosc zostaje ło­
wczym generalnym babinskiem11.

*  Niebo, przez Kamila Flammariona, przekład 
z francuskiego dra M. Stefanów skiej. "Warszawa, na­
kładem Gebethnera i Wolffa, 18 95.

Któż nie zna tego astronoma-poety ? Nie 
dawno jego powieść „Urania11 obiegła wszystkie 
kraje, budząc zaintereswanie nie tyle artyzmem w 
przedstawieniu postaci lub astronomią, jak raczej 
pewnemi spirytystycznemi i telepatycznemi hipotezami 
i przykładami, co prawda nieraz wcale poetycznie 
przedstawdonemi. „Niebo11 jestto natomiast właściwa 
astronomia, przedstawiona popularnie, a pewden poe­
tyczny polot i obrazowość stylu czynią tylko lekturę 
dziełka przyjemniejszą. Weźmy przykład. W  końcu 
książki autor pociąga czytelnika w przestrzeń po­
między gwdazdy. „Zgubiliśmy11 pisze „nasz system 
słoneczny oddawna. Jesteśmy teraz wśród gwdazd. 
Rzućmy się z szybkością światła (które przebiega 
300.000 km na sekundę) w jakimkolwiek kierunku 
przestrzeni, i nie zatrzymując się ani na chwdlę, 
przelećmy przez te wszystkie królestwa gwiaździste, 
przestrzeń bezdenną, systemy wielobarwne. Słońca, 
światy, komety, cudowne gwiazdy lecą pod naszemi 
nogami, a my pędzimy dalej... dalej... Po upływie 
wieku, kilku wieków, po miliardzie wieków tej fan­
tastycznej wędrówki, szybkiej jak błyskawica i bez­
ustannej, jeżeli zechcemy rozpoznać, gdzie jesteśmy, 
odnaleść okiem granice horyzontu, który właśnie 
przed nami ucieka, zatrzymać się na chwilę, aby 
zmierzyć myślą przebytą przestrzeń... olśnieni tylu 
wspaniałościami, przerażeni niezgłębioną potęgą nie­
skończoności, będziemy jednocześnie zachwyceni i 
rozczarowani, zadziwieni lecz zniechęceni tem, że w 
rzeczywistości nie poruszyliśmy się ani na jeden 
krok w przestrzeni! Jesteśmy tylko w przedsionku 
nieskończoności... zupełnie tak, jak byliśmy, wybie­
rając się w drogę.u

* Zjawiska ziemskie przez Elizeusza Reclus, 
If. Morza i mrteory, przełożyła dr. M. Stefanowska. 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa 1895.

Uważany za najznakomitszego dziś geografa, 
Elizeusz Reclus, głośny uczony francuski, głośniejszy 
jednak jeszcze jako jeden z apostołów anarchizmu 
w dziełku tein dał bardzo interesującą lekturę dla 
ludzi, lubiących zapoznawać się z postępami nauki. 
Rzecz naturalna, że anarchizmu tu ani śladu, za to 
czytelnicy z książki niniejszej będą się mogli do­
brze zaznajomić z oceanografią i z tak ciekawym 
i zajmującym przedmiotem jak klimatologia i mete­
orologia. P. Stefanowska tłumacząc dziełko, niektóre 
jego rozdziały uzupełniła za zezwoleniem autora lub 
przerobiła przy pomocy innych dzieł.

Rozmaitości.
— Królowa Korei. Urzędowy tytuł królowej 

Korei brzmi: „Jasność Poranku11. Jej nazwiska nie 
wolno wymawdać nikomu. Jest to przywilej, nale­
żący wyłącznie do jej pana i władzcy. Dla dworu 
i narodu jest ona żoną nr. 1. Królowej nie oglądał 
nigdy nikt z wyjątkiem króla i eunuchów. Nie wy­
chodzi nigdy, gdyż dla niej surowszymi są niż dla 
reszty śmiertelniczek przepisy, dozwalające wycho­
dzić kobietom na ulicę tylko wieczorem w godzi­
nach, w których mężczyźni są uprzedzeni, iż drogi 
publiczne należą do kobiet, a oni powinni pozosta­
wać w ukryciu. Tylko niewolnicy, kobiety z oto­
czenia i od czasu do czasu rzadkie cudzoziemki by­
wają do niej dopuszczane. Te ostatnie, jeżeli chcą 
ujrzeć królowę, muszą posiadać wdelkie wpływy i 
potężną protekcyę. Pewna Amerykanka, posiadająca 
i jedne i drugie, niedawno zdołała dotrzeć do wład­
czyni Korei. Z jej dziennika, w którym spisała swe 
wrażenia, czerpiemy następujące szczegóły :

Rezydencya królów koreańskich mieści się 
w Hanyany, zwanem przez Europejczyków nie­
słusznie Seoul, wyraz ten bowiem w języku koreań­
skim oznacza wogóle stolicę. Seoul niegdyś, jak 
i Pekin, był obozem hord koczowniczych. Powoli 
miasto ulegało przekształceniu i jest na kasty 
rozmaite podzielone, zgodnie z hierarchią azya- 
tycką, której fundamentem jest niewolnictwo, 
wierzchołkiem despotyzm, a spajającym cementem 
buddyzm.

Podobnie jak w Pekinie, pałac jest miastem 
w m ieście; jego gmachy, ustawione bez porządku, 
przypominają dzielnice, znajdujące się w sąsiedztwie. 
Mur kamienny otacza yamen  królewski, do którego 
prowadzi tylko jedna droga, prosta, brudna, źle 
utrzymana, która rozszerza się i tworzy plac. Na 
nim wznosi się portyk o trzech łukach. Przeszedłszy 
próg portyku, oko błądzi pomiędzy budynkami, zu­
pełnie jednakowemi, rozsypanemi w nieładzie i od- 
dzielonemi od siebie dziedzińcami, sadami i kwate­
rami kwiatów. W  ugrupowaniu gmachów nie znać 
żadnego porządku ani symetryi. Są tu zamiast 
jednego pałacu liczne pałace, jeżeli taką nazwę 
można dać budynkom, z pozoru dość skromnie wy­
glądającym. Jeżeli zapytacie o przyczynę tej dzi­
wacznej mięszaniuy budynków, odpowiedzą wam, iż 
monarcha rzadko sypia kilka nocy z rzędu w je­
dnym domu i że zmienia nieustannie mieszkanie, 
by uchronić się od puginału mordercy. Tylko kilka 
osób, wypróbowanej wierności, z najbliższego oto­
czenia, wie, gdzie monarcha wybrał sobie chwilowe 
miejsce zamieszkania. Żona nr. I  towarzyszy mu 
wszędzie. Jest to prawem i obowiązkiem, a zarazem 
i przywilejem, o który dba niezmiernie i który daje 
jej niezaprzeczoną wyższość nad innemi małżonkami, 
nieusprawiedliwioną ani pięknością, ani młodością, 
gdyż królowa jest już dość stara i brzydka; nadto 
zapewnia to udział w załatwianiu spraw państwo­
wych. Temu ostatniemu zadaniu godnie odpowiada 
przez swą inteligencyę i zręczność. Królowa pocho­
dzi z dostojnej rodziny książęcej Min i od młodego 
wieku przyzwyczajona jest do rozkazywania.

Bardzo rzadkich audyencyi wysoko położonym 
cudzoziemkom udziela w swym specyalnym pałacu. 
Audyencye te odbywają się podług ceremoniału, raz

na zawsze ustanowionego Osoba, która ma dostąpić 
tego zaszczytu, bywa zawiadamianą na trzy dni 
wcześniej. Przybywa po nią eskorta i towarzyszy 
jej lektyce, z której dama, udająca się na audyen- 
cyę, wysiada w obszernym przedpokoju, gdzie przyj­
muje ją szef eu mchów. Poprzedzana przez grono 
młodych niewolnic, udaje się do salonu audyeneyo- 
nalnego. Urządzenie tego pokoju jest proste i wy­
kwintne zarazem. Flagi i girlandy zdobią ściany, 
wszędzie porozstawiane małe stoliczki, których w y­
sokość wynosi zaledwie 56 centymetrów, w około 
jedwabne sofy, grube dywany i miękkie poduszki.

Portyera uchyla się i zjawia się królowa 
eskortowana przez służebne i niewolnice, wybrane 
z pośród kobiet najpiękniejszych. Przyjęcie odznacza 
się serdecznością, a rozmowa, chociaż toczona za po­
średnictwem tłómacza, nie pozbawiona uroku. Pierw­
szy rzut oka usposabia przychylnie dla władczyni. 
Wysokie czoło, dobrze rozwinięte, świadczy o nie­
pospolitej inteligencyi, której odbicie czytać można 
i w oczach czarnych, wydłużonych i ukośnych, w 
spojrzeniu, pełnem powagi i godności. Cerą przypo­
mina metysów indyjskich. Wzrostu trochę wyższego 
niż średni, figury wysmukłej i, pomimo dość pode­
szłych lat, kształtnej jeszcze, sprawna wrażenie siły 
fizycznej, połączonej z wysokimi przymiotami mo­
ralnymi i upodobania do rozkazywania, miarkowa­
nego wrodzoną godnością.

Mimowoli wTzrok zwraca się na bliznę, którą 
królowa ma na szyi. Jest to pamiątka po ranie, 
otrzymanej szablą podczas rokoszu Tai-Wen-Kung, 
w którym królowa okazała wiele odwagi i który 
stłumiła z pomocą okrutnych środków represyjnych. 
Jej suknie, w których gust wschodni przejawia się 
żywością kolorów, zrobione są z drogich materyj 
i z najcieńszych jedwabiów, a obuwie misternie wy­
szyte perłami. Jej biżuterye składają się z ciężkich 
i długich szpilek do włosów, ozdobionych drogiemi 
kamieniami, z pierścieni i bransolet, inkrustowanych 
brylantami i agraf ze złota cyzelowanego. Drogo­
cennych ozdób królowa posiada mnóstwo, podobnie 
jak i sukni od uroczystych przyjęć. Zapełniają one 
kilkanaście komnat, i właścicielka chętnie je poka­
zuje gościom, oczarowanym najrzadszemi materyami 
chińskiemi i japońskiemi.

Jeżeli wderzyć tym, którzy w bliskich pozo­
stają z nią stosunkach, królowa jest zręcznym poli­
tykiem i tajemnice, oraz wybiegi dyplomacyi azya- 
tyckiej są jej wybornie znane. Jej sympatye są 
stale po stronie Chin z jednej, a po stronie Stanów 
Zjednoczonych z drugiej surony. Za radą monarchini 
wezwano do rady królewskiej pp. : Greothose, Chas- 
sot, Long, Legendre i innych Amerykanów. Ona też 
zaprowadziła w pałacu światło elektryczne i tele­
fony, a w jej skarbcu pierwsze miejsce zajmują ze­
gary, rewolwery i maszyny do szycia wyrobu ame­
rykańskiego.

Niepomyślny obrót wojny z Japonią nie roz­
luźnił węzłów, łączących jej państwro z Chinami. 
Korea nie przestała być prowincyą lenną Chin no­
minalnie, a w rzeczywistości niezależną i tylko z 
Chinami sprzymierzoną. Królowa w7szelkiemi siłami 
starała się zaprowadzić na dworze w Seoul ceremo­
niał i zwyczaje dworu pekińskiego.

Swym narodem niewolników rządzi jak wład­
czyni absolutna, pani ich życia i śmierci.

Ceremoniał przepisuje, że król nie może odwie­
dzać królowej w nocy, dopóki pałacu nie opuszczą 
wszyscy dworscy, z wyjątkiem garderobianej i nie­
wolnic. Król winien powrócić do swego mieszkania 
przed pierwszem pianiem koguta. Koguty są dość 
rzadkie w pałacu i niekiedy zaniedbują się w obo­
wiązkach. Z tego powodu muszą je zastępować nie­
wolnice, które lekkiem stukaniem do drzwi oznaj­
miają, że świtać zaczyna. Pewnego razu niewolnica 
zaniedbała swych obowiązków, i gdy król obudził 
się, dzień był już jasny. Królowa przekonała się, że 
niewolnica była na posterunku, ale spała snenf mo­
cnym. Nie chcąc pozostawiać winy bez kary, a pra­
gnąc jednocześnie oszczędzić występnej mąk śmierci, 
zawołała szefa eunuchów i kazała ją ściąć we śnie. 
Podobno od tej pory tego rodzaju uchybienia prze­
ciwko etykiecie nie powtarzały się.

Królowa przepędza z królem większą część 
dnia. Podczas narad z ministrami pozostaje ukryta 
za ażurowym ekranem, zkąd słyszy i widzi wszyst­
ko. Z apartamentów męża wychodzi zawsze ostatnia. 
W  godzinach wolnych od tych zajęć zajmuje się go­
spodarstwem domowem. Pod jej kierownictwem nie­
wolnice pracują nad drogimi i delikatnymi haftami, 
a znaczna ich liczba zajęta jest utrzymaniem po­
rządku w apartamentach. Kuchnia jest chińska, ale 
usługa w niej japońska. Dotychczas jeszcze żadnemu 
Europejczykowi nie udało się zasiąść u królewskiego 
stołu. Czułby się zresztą tam niezupełnie na swojem 
miejscu, bo nie każdy może przysiąść na macie przy 
stole 30 cm wysokim, na którym za narzędzia do 
jedzenia służą tylko pałeczki, a papier chiński za­
stępuje serwety. Pożywienie królewskie — jak się 
domyślać należy — musi być dość smaczne, bo ku- 
charstwo w Korei stoi wysoko, a ciasta i cukry 
zyskały sobie rozgłos.

Część ekonomiczna,,
§ Sprawozdanie targu zbożowego. Podwoło- 

czyska 9 marca.
Po dłuższej stagnacyi nastąpił wreszcie tak 

długo oczekiwany zwrot ku lepszemu. Ceny wszyst­
kich prawie produktów idą w górę, a zachodzi uspra­
wiedliwiona nadzieja, że obecna tendeneya zwyżkowa 
dłużej potrwa. Najbardziej poszły w górę ceny psze­
nicy, za którą przed trzema jeszcze tygodniami pła­
cono G'20—6 -30, podczas gdy dziś notuje 7TO do 
7 20 za 100 kilogr. netto loco Podwołoczyska. Głó­
wną przyczyną tej nagłej zmiany są przedewszyst- 
kiem małe zapasy, a następnie niezwykłe zawieruchy 
śnieżne, które naszym producentom mocno przeszka­
dzają w obecnym czasie młoćby.

Dziś notuje zboże krajowe: pszenica t .00 do
7’25, żyto celne 4-60— 4-80, średnie, mniej poszuki­
wane, 4'30—4-40, jęczmień browarny przedniej ja­
kości 4-60—4-85, średni 3'90— 4-30, owies w miarę 
jakości 4'50— 5', siemię konopne bardzo poszukiwa­
ne 8'50—8-75, groch Wiktorya (wybierany) (' _ do
8-— , konicz czerwony 40'00— 60'00, konicz biały 
80’— do 100’— , tymotna 25-—  do 35'—

Ruch zbożowy z Ropyi ciągle jednostajny, 
przeciętnie przybywa około 30 wagonów dziennie 
rozmaitego gatunku zboża. Ceny zboża rosyjskiego; 
z wyjątkiem pszenicy, małe się zmieniły.

§ Z targu na bydło. Wiedeń 11 marca. Na 
dzisiejszy targ przypędzono 1400 wołów, z tego3<3  
z Galicyi. Płacono 52 do 63 zł. za 100 kilo ży­
wej wagi.

§ Ceny zboża. Wiedeń 11 marca. Pszenica na 
wiosnę 6-78. żyto na wiosnę 6'78, owies na wio 
snę 6-32.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 12 marca. (R ada  pnńshoa). W czo­

raj ukończono debatę jeneralną nar reiormą 
podatkową. Przem aw iali w  niej pp. Gross
za reformą, a p. D oetz przeciw  hiąj. P. B y k  
zaznaczył, że projekt obecny odpowiada dwom

słusznym  postulatom, t. j. zastosowuje system  
podatkow y do gospodarczego rozwoju i przy­
znaje ludności udział w  wym iarze podatków, 
m e odpowiada jednak w  zupełności trzeciem u  
ważnem u postulatowi, t. j. n ie uw zględnia tak  
jakby należało potrzeb finansowych zarządów  
autonom icznych. M amy w  A ustryi gm iny, w  
których potrzeba rozpisyw ać dodatki do poda­
tków  po 100, 200, 400, a naw et i 1000'’/,.. D o­
brą stroną reform y jest to, że ustala kon tyn ­
gen t podatku zarobkowego, tudzież, że tw orzy  
krajowe kom isye podatkowe i dzieli ludność na 
t. z. koła podatkowe. W szelako niejedno dało­
by się zarzucić składow i tych  kom isyi. W  pier­
w otnym  projekcie rządowym  proponowano, aby  
kom isye te składały się w  dwóch trzecich  
z członków  w ybranych, a w  jednej trzeciej 
z m ianow anych, tym czasem  kom isya podw yż­
szyła  liczbę m ianow anych członków  do poło­
wy. N astępnie odparł m ówca złośliw e zarzuty  
opozycyi o jak ichś „podarunkach dla P olaków 11 
tudzież, że w szyscy  P olacy bez w yjątku zajęli 
stanow isko czysto agrarne. Owóż P olacy w ie ­
dzą dobrze o tem, że pochodzą, z kraju, które­
go głów nem  źródłem  dochodu jest rolnictwo. 
Ono w yw iera swój w p ływ  na w szystkie stosun­
ki życia  w  G alicyi, ono przyczynia się do roz­
kw itu m ia s t , a naw et w idow iska publiczne  
w tedy mają w iększe powrodzenie, g d y  żniw a  
są lepsze. N a odwrót i roln icy pamiętają do­
brze o tem, że rozwijające się miasta, będące 
najw ażniejszym  konsum entem , są potężną dźw i­
gnią  rolnictwa. N ic zatem  dziw nego, że P o la ­
cy  bronią uzasadnionych interesów  rolnictwa. 
(Oklaski).

P. Gross zaznaczył, że średnie w arstw y  
ludności m iejskiej obawiają się, że będą naj­
bardziej dotknięte podatkiem  osobisto-dochodo- 
w y ru ; p. D oetz zaś dom agał się, ażeby kon­
tyn gen t podatku gruntow ego n ie przew yższał 
kw oty 25 m ilionów.

Po przem owie p. D oetza postawiono w nio­
sek zam knięcia debaty.

Prezydent zarządził głosow anie i  ośw iad­
czył, że w niosek ten przyjęto 103 głosam i prze­
ciw  4. W sali pow stał hałas i dały  się słyszeć  
głosy  p rotestu , a antysem icki poseł Gessmann  
zarzucił, że podczas głosow ania nie było w sali 
więcej jak  80 posłów. Prezydent skonstatował, 
że skrutato.ow ie dobrze liczy li i że było 107 
posłów.

M ówcami jeneralnym i wybrano p. Men- 
gera p r o ,  a p. Kramarza contra. P. Kramarz 
przem awiał za te m , ażeby Izba n ie  w chodziła  
w debatę szczegółow ą nad tym  projektem, któ­
ry jest dopiero pierw szym  w ym agającym  dal­
szego rozwoju zapędem do reformy podatkowej.

Na tem przerwano debatę. N astępne po­
siedzenie odbędzie się dziś.

Nowy York 12 marca. Do tutejszego Worl- 
da  donoszą z Tokio, że C hiny ośw iadczyły  g o ­
tow ość przyjęcia warunków pokoju, podykto­
wanych przez Japonię.

Ateny 12 marca. Jacht rosyjski „CarewnaŁi, 
na którego pokładzie znajduje się tutejszy po­
seł rosyjski, osiadł na m ieliźn ie koło Drepano. 
"Wysłano stąd dwa parowce, ażeby go w yrw ały  
z tej m ielizny i  przyciągnęły  na pełne morze.

K rólow a O lga i następca tronu z żoną od­
p łyn ęli do Korfu, aby pow itać rosyjskiego na­
stępcę tronu w ielk iego  księcia Jerzego, który7 
po krótkim  pobycie na tej w yspie uda się do 
Algieru.

Wiedeń 12 marca. Do dzienników  tutej­
szych donoszą z Berlina, że Cesarz Franciszek  
J ó zef przyjął zaproszenie cesarza "Wilhelma do 
w zięcia udziału w  uroczystości otwarcia kanału  
m iędzy morzem N iem ieckiem  a B altyckiem  i 
uda się na tę uroczystość do K ilonii.

Petersburg 12 marca. "Wczoraj przyw ie­
ziono tu zw łok i w ielk iego księcia A leksego i 
złożono je w  cerkw i Petropaw łow skiej.

Wiedeń 12 marca. D ziennik i tutejsze do­
noszą , że baw iący tu prezes m inistrów  bułgar­
skich Stoiłów  zgodził się na uch-wały pow zię­
te wczoraj przez austro-węgierską konferencyę  
celną , że zatem zatarg m iędzy A ustryą a B uł- 
garyą z powodu zaprowadzenia akcyzy można 
uważać za załatw iony.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JAKOWICZ 

L w ów  — ul. T rzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechali dnia 11 marca. T. hr. Stadnicki z 

Gumnisk. S. hr. Potocki z Skałatu. H. hr. Auden- 
howe z Węgier. P. hr. Norman z Węgier. M baron 
Wederkopp z Lipska. Dr. Nimliin z Stanisławowa. 
A. Haberfeld z Hamburga. H. Neuweldt z Wiednia 
K. Pollak z Pragi. N. Marnowski z Warszawy. J. 
Klimczak z Krynicy. J. Mi kuli z Czerniowiec.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  SZKOW R' )N  i  Spółka.

L w ów  — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 11 marca. St. Jasiński z 

Gerczowa. St. Zawistowski z Supranówki. S. Linden- 
baum z Drohobycza. J. Lindenbaum z Drohobycza. 
H. Horowitz z Mieczyczanowa. Dr. Horowitz z W ie­
dnia. J. Krzysztofowicz z Modzelówki.

HOTEL ŹORŻA.
L w ów  — Plac Maryacki.

P rzy jech a li d* ia  11 m arca. S t. T u stan o w sk i 
z Żurawna. Wł. Krasnopolski z Latacza. K. Abga- 
rowicz z Weleśniowa. A Farkas de Felsći-eor z Tar­
nopola F. Kraus z Wiednia.

IVadesła ne.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go w zględom  wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem n&szem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowran I Spółka
w łn śc ic itk  hotelu E uropejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począw szy.

Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w oddaniu 
ostatniej posługi przedwcześnie zgasłemu Najdroższemu, 
jedynemu Synowi mojemu śp. Szczęsnemu Kubickiemu, 
ukończonemu prawnikowi, a w szczególności Przewielebne­
mu Duchowieństwu, kolegom, przyjaciołom i inajomym 
zmarłego za liczne dowody prawdziwego współczucia z głę­
bi zbolałego serca składam podziękowanie stroskana matka 

Aniela Kubicka "i dziadek J. Obrecbt.

*JT O
d o m  G&m &o w j  I k Ł s tto r

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.
kupuje i sprzedaje w szelk ie  papiery w artościo­

we, losy i  m onety po najtańszym  kursie  
dziennym

PROMESY
d o  c l ą g : : a i e n . l a  1  x .  To.

na 4% losy cisańskie
po 3 zh\ w. a wraz ze stemplem. G i 6 w n a  w y g r a n a  

JfOO.OOO koron.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantone padła główna wy 

grana 50.000 złr.

Jako

I

dobrą I pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery 

pr Listy7 galic. Tow. kredy, ziemsk. 
i pół pr. Listy galic. Banku krajowego, 
pr. Listy koron, galic. Banku krajowego, 
i pół pr. Listy galic. Banku hipotecznego, 
pr. Listy gal. Banku bipot. premiowane,

5 pr. Listy gal. Banku hipot. bez premii.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 pr. Pożyczkę propinacyjną galicyjską 
które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie 
i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach najko­

rzystniejszych

A u g u s t  S c h y l i ®  u b e r g  i Sy n
dom bankowy i Kantor wymiany 

Eok założenia 1853.

L w ó w  dnia 12 marca (Z Izby handlowej).
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 20C 

zł. m. k. 224 — do 227'—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasski 
po 200 zł. w. a. 306.— do 3 0 9 —, Banku hypotec: nego po 
200 zł. w. a. 455.— do —.—.

U łc t y  * a » Ł a w « e  za 100 zł.: Banku hipot. gafie. 
5 proc. los. w 40 lat. 101'30 do 102 —, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110 30 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.40 
10110, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 100'8 » do 
101.50, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97'50 do 98'20 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99 20, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 93'— do 98 70, 4 proc. los 
w 56 lat. 9780 do 98'50.

Wiedeń 11 marca. Notow ania wieczorne  
K redyty 393"25, w ęgierskie kredyty 458-50, 
anglobank 170'25, bankverein 155'80, uniony  
317-— , landerbank 2S7'80, akcye kolei państw o­
wych 4 0 0 2 5 , lom bardy 110.—, elbethal 276.— , 
akcye tyton iow e 25 5 .—, rirna 266'25, alpiny  
83'75, renta m ajowa 101 30, w ęg. renta złota  
124-20, austr. renta koronna 101 00, w ęgierska  
renta koronna 99.20, losy tureckie 78'90, marki 
60’48, ruble 132-— .
rw/*f»vs?.T5ss3r'*" •msz-i ■■

Wiedeń 12 marca (goaz. 11 w  połudn.) 
K redyty 394.—, kred. w ęg. — .— , A nglobanki 
170.75, U niony — .— , B ankvereiny — .— , L&n- 
derbanki 288.10, A k cye tytoń. 255.25, Staats- 
bakny 402,15, Lomb. (z kup.) 110.75, E lbethala  
— '—, R enta pap. — .— , R enta węg. 4% kor,
— .— , R enta w ęgierska złota 4 % ------- , A lp iny
— •— , Marki 60.40, L osy tureckie — ■—

RUCH POCIĄGÓW.
Czas śrudko ro-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut.

Odchodzą d j : Pociągi
pespl*j-p« | osobowe

Lwów, Hotel Victoria (L  Voise)
ulica H etm ań sk a  obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokutne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct,

Zaolny pomocnik handlowy-otrzym a posadę 
w  handlu Stachiew icza i A o iysow sk iego  we 
L w ow ie R ynek  1. 32.

2-24 '1 9 1 0 4*50 10-85 6-515
— 1 0 1 O 4 5 0 — 6  5 5

— i s - i o — — —
___ _ ___ 10.35
— — 950 7 -1 0

— H M " — — --

_ _ 4  5 0 _
— — 7 1 0

— — — _ 6  5 5
— 1 0 X 0 4*50 — _

608 2*44 9‘4') 1 0 * 0 ...
6'22 2*36 10 04 10-47 —
6T5 — 10 15 2-65 1 0 -3 0
— — — 2-65 _

615 — — — 1 0 -3 0
— — 1015 — 1 0 -3 0
615 — — — 1 0 3 0
6 15 — — — _
615 — 10.15 — l a n o
615 — — 2 55
— — 9*20 « * 4 5 —
— ___ 9*20 ___

— — 5*40 9-60 —

— —« 5 -4 0 — 7 1 0
_ — 9-60 7 * 1 0
— _ — 9 50 —
— 8-06

2-sa 525 9-00 6 1 0 0 * 0 0
— 525 9-00 — o o o

2-82 — — — —
_ 5 25 _ __ - ■■
— — 8*84 — —

— — — — 9 0 0

— 5 25 — — —
_ 900 __
— _ - 6 1 0 —
212 910 5-4S —
1-58 8-45 519 —
J> 4<J 7'37 12-27 6 5 5
9 4 0 — 7.87 — _
9'4*ł ,, 7-87 — 6 -S 5
9 -4 0 __ — — —
9  441 __ 7.87 _
9  4 0 — — •  a s
9411 _ 737 _

— _ ' - 12-27
— ___ 2-02 l« i o
— — — 4-45
— — 7-48 4-45 —

8-84 W IO
— — * 4 '7 — —

— — 2-02 — —

Krakowa,"Wiednia Wro 
cławia, Berlina 

Warszawy
Chabówki (Zakopanego) 
da Tarnów lub Rzeszów 
Chsdiówki przez Rze­

szów lub Przemyśl 
Chabówki przez Stryi 
Muszyn} Krynicy, Źe 

giestowa przez Tar 
nów lub Rzeszów 

Mtmyny.Krytucy, 2eg 
przez Tarnów 

M.-Kr. Zeg przez Stryj 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kultsznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tamobrz.
Pod w. i Brod. z dw. gł.

,  ,  z Podz
Suczawy . . . .
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Słobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . .
Berhometu. Czudyna 
Radowiec 
Kimpolungu 
Sokala
Bełżca . . . .
Borysławia przez Stryj 
Ł»«ocznego, Munkac2a 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryi 
Stryja i Skolego .

( T z y e h s d r ą  * :
Krakowa (Berlina,Wro­
cławia, Wiednia) .

Warszawy
Chabówki (Zakop.} prze*
Przem. hzesz. lub Tarn 

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . .

Chabówki przez Stryj .
Muszyny-Krynicy, Że­

giestowa przez Tarnów 
Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Bzeszćw lub Tarnów .

Mezó-Lab., SzczasrnegO'
Kalosz, przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz,
Podw. i Brodów dw. gł.
Podw, i Brodów Podz.
Suczawy .
Kimpolungu 
Radowiec . . .
Berhometu i Czudyna .
Nowosielicy . . .
Slobouy rung. Kopalni 
Husiatyna przez Halic*
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj 
Bełżca . . . .
Sokala
Lawocznego (Pesztu,

Misk., Sz. Munk.) Chyr 
t Stanisl. przez Stryj 

Stryja i Skolego . .
Skolego, Chyrowa i Sta­

nisławowa przez Stryj
Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbam. ozna- 

czają porę nocną o i  6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano.
W biórze iniormacyjnem c. k. austr. kolei państwo­

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnycli, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych.

Kantor wymiany Sokal i Lilien róg ulicy Hetmańskiej liezb.i 12 obok kawiarni
wiedeńskiej.
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O S T A T N I  W Y R O K
POWIEŚĆ 

MAKSWELLA GKAYA.
T lónucz/la z angielskiego baronowa Zofia HaiiLigh.

(Ciąg cLkzy).
—  Och'  nazwij mni j  od razu kłam oą i n ie­

godziw cem  i niech raz temu będzie k o r ie o ! —  
zaw ołał dziko.

N astała długa chw ila  przykrego m ilc7enia  
pom iędzy małżonkam i. Andrzej sp u ic ił ku zie­
mi twarz chmurną i  zbolałą. Gorący rum ieniec 
w ystąpił mu na lica.

— N ależy przypuścić, że b iedra  m aleńka do­
stała się w  dobre ręce — odezw ała się w końcu 
bardzo łagodnie. — Ci, którzy ją przygarnęli do 
siebie, m usieli to uczynić w  dobrych zam: arach. 
Cóżby im bowiem przyszło z takiej odrobiny ?

A le  A ndrzejow i stanął w  pam ięci człow iek  
oskarżony o w ykradzenie i zam ordowanie czte­
roletniej dziew czynki, którego spraw y bronił 
niedaw no przed sądem. N ie  m ogąc sobie dać 
rady, udał się do ojca, ale tan n ic dodał mu 
otuchy.

— W zią łeś na sieo ie  w ielką odpow iedzial­
ność i nia pow inieneś składać jej na drugich —  
rzekł jenerał. — Cała w m a cięży  teraz na cobie. 
Kie wiem naw et, jak  wypada ci postąpm, jeżeli 
zdołasz ją  odszukać. N ie  m asz, w łaściw ie m ó­
w iąc, żadnego prawa do opiekow ania się tern 
dzieckiem .

— D ziecko m us. się  odnaleźć — rzekł An- 
drze| do zaufanego słu gi swego, Boba. — N ie  
zaznam chw ili spokoju, dopóki jej n ie  ujrzę na 
w łasne oczy.

— D laczego m i pan n ie przykazał m ieć jej 
na oku ? — z żalem  zapytał Bob.

— A ch! nie pi zeszło m l to przez m yśl! A  
dziś już zapóźno... za p ó zn o ! B o ż e 1 co ja u czy­
niłem !

48) -  - — — N iechże się pan uspokoi. Małs musi być 
pod czyjąś opieką. K tóżby m iał serce krzy­
w dzić takie biedactw o ? Zresztą... pan przecież 
nie ma żadnegc prawa nad nią... żadnego obo­
wiązku...

—  W ła śn ie , że  m am ! — w ybuchnął A n ­
drzej.

— K ied y  tak... no, to już przyznam  się... 
N ie przystoi m i sądzić pańskich czynów , ale 
jak t.ylkc zobaczyłem  tę młodą kobietę, zaraz 
pom yślałem  sobie...

— To b y ła  żona moja, B obie , ślubna żona. 
B yłem  przekonany, że umaiła, aż do dnia k iedy  
ujrzałem  ją r a  lodzie.

— W ie lk i B oże!
— Zautałem  _ ci, Bobie . tobie jednem u na  

św iecie... P a m ię ta j! N ikt n ie  zna tajem nicy  
mojej przeszłości, naw et moja żona

— P ow inna w iedzieć o tem, panie — powa­
żn ie  przerw ał Bob. — N ie godzi się utrzym y­
wać jej w  nieświadom ości.

— Znajdź ty lk o  d zieck o! znajdź d z ie c k o ! O 
to jedno błagam  cię i proszę!

A le  dziecko m e zostało n ig d y  odszukane

KO ZDZIAŁ V.

M aleńka i wątła dziec na, której przyjście 
na św iat cm al że  ni3 kosztow ało życia  m atki, 
w y io sła  na ładną dziew czynkę, drobną i d eli­
katną, która z dniem  każdym  droższą s ę sta­
wała sercu ojca. C hłopczyk urodził się po niej, 
kiody Ada zaczynała już rozkosznie szczebio­
tać, ale m ały braciszek uw ażany b y ł przez A n- 
drzeja g łów n ie  w  charakterze tow arzysza za­
baw starszej siostrzyczki, której z czasem  stał 
się najw ierniejszym  poddanym  i n iew oln ik om . 
Po m m  p rzyszły  z kolei inne dzieci, z któryuh  
każde m ile było  w d an e w rodzm nem  gionm , 
ale żadne tak jak ten w iotki pierw otny kw ia­
tek, zrodzony z m iłości i  cierpienia.

Andrzej był zbyt rozsądny i spraw iedliw y, 
aby robić r żnicę pom iędzy dziećm i; ze w szy-

stkiem i w ięc obchodził się jednakow e serde­
czn ie i po ojcowsku i tylko żona i matka spo­
strzegały blask, jakim rozprom ieniały się nagie  
jego oczy, k iedy  dotykał dłonią jedw abistych  
splotów  A dy i oddźw ięk zdwojone, czułości 
w  jego  głosie, k iedy przem aw iał do tego w y ­
branego dziecka sw ego serca

L ekka skłonność A d^ do kaszlu przypra­
w ia ła  gc o c iąg ły  niepok j.

—  T en kaszel rani m nie w  same piersi —  
rzekł raz zdesperow any do Gracy:, która upć- 
w niała go o bozzasadności tycb obaw. AV i esc, i 
o pojawiających się w  okolm y dziecinnych  cho­
robach przejm ow ały go śm iertelną trwogą. 
W y sy ła ł ją  w tedy czemprędzej z domu dla uni­
knięcia zarazy.

— Zdaje m i się doprawdy, Andrzeju, że zgo­
dziłbyś się, aby w szystk ie  dzieci pochorowały  
się na odrę, byle tylko upew nić się, że Ada  
jej m e dostanie — rzekła doń pew nego razu 
matka.

— ' N iew ątp liw ie — odparł ze szczerością. —  
M alcy są takie tęg ie  i zdrowe, że nioby im się 
złego  nio stało.

— D ziw i mnie, że Gracya n ie j sst zazdrosną 
o tę m ałą — rzekła lady Zuzanna. — N ieza­
długo usłyszym y, że Ada je dzie z tobą na sądy.

— D laczego n ie?  W  tej małej g łów ce jest 
w ięctj rozumu, niż w e w szystkie' siw ych  pe­
rukach sędziów  całego kraju.

— Z ■wyjątkiem, rozumie się, pana Andrzeja 
M ailowe.

Ada obdarzona była  żyw ą w yobraźnią i 
należała do rzędu tych  dzieci, które każdem  
odezwaniem  się zastanawiają, zachw ycają lub 
przerażają starszych. „K iedy byiam  m ałym  
ptaszkiem 1* — zaczynała m awiać, rozpoczyna­
jąc d ługie opowiadanie czysto fikcyjnych przy­
gód zrodzonych w  jej g iów ce, pracującej wciąż 
z n a tężen iem , nie wróźącem dobrze o jej 
zdrowiu.

— A  kiedyż ty  byłaś m ałym  p ta szk iem ,

A deczko? — pyta ł ojciec, biorąc w  ramiona 
smukłą, podobną do aniołka na obrazku postać 
i tonąc w  niej rozm iłow anym  wzrokiem , w  k tó­
rego blaskach zdaw ała się skąpaną jak  śnieżna  
lilijna w  słońcu.

— K iedy? — powtarzała mała czarodziejka, 
figlarnie mrugając szafirowem i oczkami. — No... 
w te d y !...

A  g d y  ją  łagodnie strofowano, m ówiąc, że  
to nie jest w łaściw a odpow iedź, w ybuchała  
dźw ięcznym , srebrzystym  śm iechem  i  zarzuca­
jąc rączęta na szyję ojcu, szeptała wśród poca­
łunków  :

— O j! ta tu siu ! ty  sam tego n ie pamiętasz, a 
jakże ja  m ogę?

— M iałam raz m ałą siostrzyczkę — zaczęła  
opowiadać pew nego razu z gniazdka utworzo­
nego przez ojcow skie ramiona. — N azyw ała się  
Adzia... tak jak  ua. A le  była  to biedna dziew ­
czynka, bo tatuś jej n ie  kochał, więc...

— Ado... — przerwał ojciec gw ałtow nie po­
ruszony.

— Tnk — ciągnęła dalej poważnie. — To 
było bardzo, bardzo smutne. Czasem płaczę  
całą noc, k iedy  m yślę o tem  — dodała, w zdy­
chając głęboko.

— M ówisz bez sensu, duszyczko. W iesz, że to 
nie jest prawdą — upom inał ją  Andrzej.

— O, tak! To było w tedy, k iedy byłam  m a­
łym  ptaszkiem  — zapew niała dziew eczka, śm ie­
jąc się serdecznie. I  odtąd w spom inała ciągle  
o tej drugiej Adzi, tej biednej siostrzyczce, k tó­
rej tatuś n ic a m c m e kochał, rozkoszując się  
porównaniem  swojej szczęśliw ej osóbki z tą 
urojoną, drugą istotą, pozbawioną tych  w szyst-  
kii h  rozkoszy, w  jakie ona opływ ała. Zdarzało 
jej sitg naw et czasami łzy  litości w ylew ać nad 
tem  widm em  swojej dziecięcej wyobraźni

— A le gdzież jest ta druga Adzia... ta b ie­
dna A dzia ? — pytała n iek ied y znienacka w  bu­
rzliw ą noc zim ową, k iedy dzieci zgrom adzone  
b y ły  dokoła kominka. — B iedaczka! n ie ma

am  mamy, ani tatusia, ani ognia, ani domu? 
ani nic!...

— O dziedziczyła zdolności ojca, a b łędy matk 
— śmiejąc się, m ów iła Gracya do męża —? 
Trudno było  istotn ie rozstrzygnąć,, do kogo  
Ada b yła  w ięcej podobną; tw arzyczka jej przeu -• 
staw iała połączenie rysów  obojga rodziców, co' 
ją  tem  droższą czynLo ich  sercu; w id zieli bo­
wiem  w  niej ży w y  sym bol sw ego związku.

Gracya i Andrzej poczytyw ali sobie za  
św ięty  obowiązek osobiście w ychow yw ać swoje 
dzieci. Żadna obca osoba, zdaniem  ich, n ie m o­
g ła  zastąpić ojca i m atki w  nadaniu w łaściw e­
go kierunku m łodocianym  um ysłom , ani rzucić 
w  ich  serca bujnego posiew u dobrych zasad. 
Przejęci całą odpow iedzialnością, ciążącą na  
nich  pod tym  w zględem , m łodzi rodzice prze- 
stawalr prawie ciągle z gromadką dzieci, ucząc 
je  słow em  i przykładem , kształcąc m oralnie i 
naukowo zarazem.

Tym czasem  rozkoszny maj zazielen ił się  
znowu nad światem . M arlowowio spędzali Z ie­
lone ?Świątki w Swanbourne. Ada była  już  
dziew ięcioletn ią  śliczną dziew eczką o bladej 
nieco, śoiągłoj tw arzyczce, zaróżowionej delika­
tnie ciągłem  przebyw aniem  na św ieźem  pow ie­
trzu i o w ielkich, rozum nych oczach, przypom i­
nających m atczyne. Fruw ała jak  b ia ły  m otylek  
po trawniku, zioierająo złociste jaskry z pomo­
cą w iernego sw ego Jerzego i drugiego, m łod­
szego braerszka. Gracya słodko choć poważnie 
zam yślona, przechadzała się w  pobliżu, przy­
glądając się zabaw ie dzieci. L ata przeszły po 
niej prawie niepostrzeżenie, p og łęb iły  ty lko  du­
chow y urok jej spojrzenia. To, co było zapo­
w iedzią przyszłości w  rysach dziew częcej tw a­
rzy, stało się rzeczyw istością w  trzydziestole­
tniej kobiecie, która dosięgnęła pełn i rozwoju  
sw ego fizycznego i um ysłow ego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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J to ia  a r k  około 150 morgów 
gieby obfitujący w siano ? nadający się do 
gospodarstwa mlecznego z wolne, reki' za­
raz Jo sprzedania. Wiadomość bliższą 
udzieli przez grzeczność Wny Petrjezkie- 
wicz w Ni miro wie. 112 8-8

Rep.-eientucje dta bk n j i  
BuKuwmy we Lwowie 

t-lica Wdowa 25
dobrej

Włjw.jiksze t lsuiieiicjcn ua auli ziemstiej towarzyttm uorzpie^zen zyuiow/ua. .mucem . 1831 »ya  -wny Ouzpieczousa .nliiononf tauiluss rezerwow
milionów 6 Przyjmują wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, ua wypadek dożycia i ubezpieczenia rent U.-stom tontyuowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,

wszystkich wpłaconych premyi j&Rte© c z y a t y  z y ts lg .  tTbespioceę ua pozostaje nadal. 1009,

P o iw a ń k  fiarajec obok Glinu/ Na 
war?i, 100 morgów pola, grant bogaty 
w wapno i cement do sprzedania Adres: 

Hubin, Ilarajec, poczta Nawarya. 
  33C 8-14

S k ł s d  m a s z y u  d o  n/.y c ł a  Singera 
i innycn systemów L. Gardoliński plac 
Halicki i4  uskutecznia naprawy maszyn 
po crnach umiarkowanych.

„ I S a i l a ! ś » f i ó w K A ‘ *
uznana za najlepszą na placu Wystawy 
j  Jyna rzeczywista żytnia mara wódka bez 
cukiu i bez anyżu, wyrównuje w hygenu 
prac dziwy koniak L 1 trow i butelka tej 

wódki kosztuje 90 ct. poleca
K A R O t j  b  1 Ł L \ i s  W

H a h t 13. 18t 9—13
O r a o o  w ■■ i a  jukien damskicu Olgi 

Kaiguwej ulica ' żackiego l. 3 przyjmui« 
suknio damski u do robienia i przerabiania 
elegancko, gustownie, z pięknem wykoń- 
szenńm. Cena umiarkowana. 5—3

samowary Dfaszanne od o i ct. du 5 
złr Samowary prawdziwe rosyjskie mo- 
(dęine tombakowe i miedzianne ze słyń 
nei tabryki Woroncowa od zfr. 8 do 60. 
poleca specyalny stóad urządzeń kuchen­
nych Janowski i Krzyszkowski przidcem 
L. Bratkowski Lwów plac Maryacki icz-
ba II.__________  506

a łam y  n y  d o  s z y c i a  8ing ra 1 in- 
nreh systemów ra raty i za gotówk* cd 
tS do 66 zlr. poleca Ludwin Gardo fiński 
Lwów plac Halicki 14. Cenniki na zadanie 
wysyłam.

lioże jare
do siewu i kartofle doborowej jakości 
poleca Zarząd dóbr Juliana br. brunic- 

kiegc, Strzałków p. otryj.
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M ło d ł ,  inteligentna wdowa prze-zedł- 
szy dłuższą praktykę w prowadzeniu wła­
snego większego gospodarstwa, znająca się 
bardzo dobrze na kuchni, poszukuje posa­
dy na wieś do samoistnego zarządu. Oferty 
przyjmuje pod adresą Amelia, post rest. 
Lnów 1— 3

R k o u u n i  kawaler, poszukuje posady. 
Laska.ve zgłoszenia przyjmie JDudziń>ki 
op. Miżymec. I—o

4  t - a ik a  z angielskim, malarstwem I 
Uolka z nitmieckim, franeazkim muzyką, | 
bony Niemki, poszukują zaraz umieszczenia 
przez Biuro uaacz»ciedskie p. Morawskiej! 
ul. tialicka L lt«. I -I

O aflk ft z dolircgo domu, sierota po 
nr^e lnutu, w śretln m wieku poszukąje po- i 
sady do zarządu domu lub za towarzyszkę 
do osoby starszej 61 ź*za wiadomość u p 
Adolfa L . bers teina optyka ul. Karola Lud 
Wika 9. I —4

Z a r z ą d  D ó b r  K n ia ż ę  p e c z t#  le c n
ma na bprzedaż w miarę zapasów

Jęczmień ClievaSier tV Besłelio? u 
Wykę i Groeh Victorya.

Próbki oglądać m ożna w  Banku rolniczym  pl. Sm olk1 1. 5 lub 
na żądanie poseła się Iranco.

K a n t o r  w y n u a n y  c . k .  n p r z .  g a i i ie .  a k c y j .  B a n k u  k i p o t e c a n t g o
Bąjśkukłkdialijszym ni* lłoząckreują i sprzjdajo wezys We papiery wkrśościowb ! monety kursii d-.is my.n

Jadsaj prowizyS J,:kn ot brą 1 pewną lokację po eca.
4 V,°/„ listy  h ip o teczn e  
5  7 0 lis ty  h ip oteczna  p rem iow an e  
5 %  lis ty  h lp u ieczn o  bez prem ii 
3 /0 b sty  Tow  k red y to w eg o  z i e m n e g o  
4 ‘t f /o  Banku krajow ega  
4 J/t lis ty  Banku k rajow ego  
5°/o ob ligaoye kom unalne Banku k rajow ego

4 V ,° /o  p c iy c z k g  k ra jo w ą  g s iic y lsk ą  
4°/„ pożyczkę k rajow ą g a licy jsk ą  k o ro n o w ą  
4 %  p o ży czk ę  p ro p ln ssy jn ą  g a licy jsk ą  
5 ° /0 p ożyczk ę prop nacyjifą bukow ińską  
4 V,'J,o p o ży czk ę  węgi -stskicl. k o le i państ. 
4 l/u7o pożyuzKę pr ipinacyjnp w ę g ie r sk ą  
4 °/o A ęg iersk io  u b lija c y e  S^nĘm nizscyjne 
Kant?r wy nina-/ Ba:iku b?? itaczsego zajruz* nGiywsi W8’'.a)ila rauty Mistryack. i isyglerski* które to paoiwry

i sprrudaje po cewek  aajprzyat* 'alojsiycb.
UW dLA: Kajtor wymiany La^ku hlpote-.iZiiearo przyjmuje od T. Łupających w»5«lkw wyiosow*as, * 

juz płatne mitjeoc w  papiery wartościowe, tudzież zapadłe ku nony a# gotówkę bez nasalklego potrą­
cenia, zaś zamiojsot->e, jedynie za potrącauiaa rzeczywt -tych ko«atów. 

sjo efektó y, u których wyeserpały «ię kupony, dostarcza nowyah arkuszy kuporio wyob, i i  «wrolflm krez 
które sam ponosi.

a

Szynki wędzone
I  85, U  75 cfc Kgr. w ysyła gospo­
darstwo domowe, poczta Latacz

K fcfnd  . n a r i y e  «lo * * i c l a  Singera 
i nny^h systemów L. Gardolitski plac Ha 
licki 14 wypożycza maszyny do szycia za 
miemem wynagrodzeniem 47-4

DrukarniaT bardzo dobrze się ren 
iii,ąca, w mieście pro- 

wincyo..alnem w Galicji, z powodu sla 
bości właściciela jest d o  v? y j z l c r ż u  
w i r n l t  I u l)  s p r z e d a n i a  pod wa- 
runkam bardzo korzystnemi Również i 

d o m  może być z nią nabyty.
Reflektanci zechcą się zgłosić uJ. Ru- 

ska 1 3 kńncelarya drukarni I—2
l a u u  ™ r j^ t ua, wydawnictwo woj- 

Bkowego lekjykonu do sprzedania Zgło 
szCLia pod „Uandbucb“ Je bióra dzienni­
ków Plobna Lwów. 4—i

W dtw a in[eligenu.a an«jąea 
(lęn a  |o«pedarstitie donun t ai 

| ale zarząd dema a  ktic- 
azn lab  ndewci. Adres: A  Ż.  

rtwente Przemyśl. 1—3 
M u c h a r z  zaoiny w swym zawodzie, 

poszukuje odpowiedniej posadyt Łaskawe 
zgłoszenia pod A. N j>ost res» Lwów.
______________  98 4- 4

« f o L a  młoda, inteligientua, wydosku 
naNnu w modniaiSiwie i krawiectwie po­
szukuje um;eszezenia, Przyjęłaby opitke 
nad dziećmi, miejsce towarzyszzi lub t. p". 
Oferty poste lestante Oów,ecim, Zdzisława 
300. ‘ . z-2

G A L i c r o s K i e  a k c y j n e

Towarzystwo handlowe
we Lw ow ie, ul. Js.g ellońska 3 poleca św ieże, wypróbowane, 

przez staoye dośw iadczalne śoiśle zbadane

ł T A  ©  X

WINO 1 8 9 2  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 66 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 :ent., czerwone po 26 cent. Próbki 
i teg: 2 litry opłat, ta wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

6 o I i i i c h  przy ( ś o n o b ita , Styryi.
h i .  h z o s  k i  Gtanislaw, Karola r- 

dwika o podaje Jo wiad imości, że otwo­
rzył obok swego składu fortepianów skład 
w uelkich mstrumentó ,t muzy czny ch i strun: 

Ceny ‘abiyczne ' 97 2-9
Znane t dobroci- -i-ailŁi ak eig le ju iie -

„ L a  O o f .n e t  ©*■*
mo pękające podczas opychania wszcdzie 
do nabycia. 10' 0 sztuk • • , Ronie zlr. J .20.

Zloaema nad 6.000 sztuk wysełają 
o jlatm eitracla
   __ Lwów ul ókademiłka L 13,

M a i c t a c e  t s ł o s i c n n e  po złT 18,
bo, 16, 18, 20 do zł. 80, M o l d r j  » z j  
własnego wyrobu po zł. 3.50, 4, 6, 8, 10 

ryżej poleca specyaln, pracowni* po- 
6 Józefa Schustra Lwów, Koj erni

2 >4 4—?

OLA

1 ^ * 5̂ *  7 k a t o l i k  w srodnim •wie­
ku, t  dobrej familii, właściciel rentownego 
prztmysio, poszukuje towarzyszki życia. 
Posag pożądany pośrednictwa wykluczone' 
Listy uprasza się pod „Związek" do bióra 
laienników Plubna Lwów

S ł a n o  ł ą k o w e  p e g o i i u e  VY Go-
rajcu. 1 oczta Cieszanów jest do zbycia 

pr ?e„złu 1000 cetn. metr. siana łąkowego 
pogodnego słodkiego, bądź całeini stertami 
bądź na .ragę. 3-6

n c te l papieru i galanteryi S. Rut- 
k w^kiego w Stanisławowie poszukuje prak- 
frkanta. 103 4.5

i ^ i s a r z
do gospodarstwa znajdzie zaraz 
um ieszczenie. Zgłoszenia z odpisa­
mi śwraUeotw przesyłać do zarządu j 
dóbr w  U ehcrm kaeh, poczta b ta-1  

n!sławów. !
Z iiU j 4  omiet*Bzeaierodowita Niemka] 

posiadająca muzy* 1, tudzież panna służąca I 
zdolna w kraw ectwie i u.łudze. Biu c 
wywiadowcze J. Polińskiego Lwów ulica 
Karola Ludwiaa 1 6 .  j  ̂2

M A G A / r W

Henryka Schwarza
w K rakow ie ul. Grodzka 13 

poleca

na bieliznę i pościel

S z y r t y n g i
w gatunkach doborowyoh, a m ię­
dzy innjm i pow szechnie znany

„ E s c e i l e u C 1
obecnie po cenach następujących:
Nr 1 sz'uka około metrów zir. 13.—

n ^ ? ?  » "J n n 10.60
n I  B t ? ^  i  n j? 7 .bO

cayli za l m»tr w sztuce
Ar. 3 20 ct. 

C5 i 2-4

o  asr -a . :
IUCERNĘ J oryginalną francuską w Najlepszym gatunku, wolną od 

kanianki.
KONICZYNĘ czerwoną, giuboziaiuistą starannie oczyszczona na spe- 

ćyalnych młynkach, zupełnie wolną od kanianki, i
KONICZYNĘ biafą zupełnie* czystą, bez kanianai. c

• szwedzką „ „ „ „
TLTM'JTKĘ sr( b’zysto-biaiq. bez kanianki. '
ltA lu R A i angielski, francuski, włoski i wszysfaie nne trawy pastewne. 
orO Il^F olbrzymi i zwykły.
LURAK1 pastewne w wyproboTranjch najlepszych gatunkach jak Ma­

muty, Obernd irfskie, Kckendorfskie, Piloty itp.
PSZENICĘ, Zyto jare, Jęczmień 1 Owies w szlachetnym, wczesnych i 

późniejszych odmianaci
KUKURULZĘ „Koński ząn“, oryginalny amerykański „VirŁinia“ i 

węgierski. * ,
KUKURUDZĘ Cinąuantino, PigDoletto, Bukowińska, icp ?
P’.e80LE otrźymią biatą. czarną i mne. GHOOU „Viltorja“, zielony 

drobny, zloty. ŁUBlłs żółty, niebieski i biały WYKĘ, Bobik, Soczewicę tudzież 
w s i t e l k i e  m a e  u a s i o t t b  Ł,® c t M t h  l a i g  ^ y t l i ,

N a w o z y  s z t u c z n e
z gwarancją za i'ośc i jakość składników. ,

M f s z e l k t e  r a l i ł . c a e  ’
między innemi

J e n e r h t a e  / ł c s t ę p n l w A
Fabryki maszyn król. węgierskich kolei państwowycL w Budapeszcie. 

Lokomobile, młocarnie, elewatory, parowe wyłuskiwacze do ziarn ■ ukurudzy.
Fabryk, pługów Braci Eberka;utów w Ulmie n. D- 1? 2, 3 i 4 skibowe 

pługi _u e z czystej stali rlauryki wag. C. Schember i Synowie w Wiedniu 
wagi decymalne, ccntyumlne jla  zbozu, bydła itd. i wiele innych pierwszo­
rzędnych f*bryk. 656 4 —iO :

J lą j w ię k # * a  f a b r y k a  t e g o  
r o d z a j  a  w  A n s t r y i

przyjmuje za wysoką prowizję do stałego 
obowiązku fabryka laluzji i rolet mająca 

olbrzymi obrót.
E m i l  C « o l d & c l i i n i e d

Praga Bubna.
Odznaczona 2d złotymi i srelraymi me­

dalami. 6s6 u—9

M a  d e t a l i .

Nr. I 33 , ct. Nr. 2 J8 cr.

J l ł U Y V t
JaGiUr l *iatnifc .

w« Lw9wispl>a Marjao J
poleca swój oogato za­
opatrzony sk a 1 wy co- 

bow jubilerskich, zło­
tych i .rebrnychpo o»jUńflłyuB oauach.

f i n g r *  s .

k i ł A k O w I  n t  i ł a s i O N ó
każdego gatunku u

A l f r e d a  i i a s s l a
ńanael nasion (założony w  r. 1857)

Opawa austrjaoki Bziązk.

l>o siew u wioseuuego 1
p o le c a

B a n k  ro ln iczy  we Lwowie
plac Sm olki liczna 5.

K o n i c z y n ę  c t w w e n ę ,  b i a ł ą  i  s z w e d z k ą ?  o r y g i n a l n ą  
l u c e r n ę  f r a n c u s k ą  nl * r o v e u c e -  t y m o t k ę ,  w o l n e  o d  
k a n ia n k i?  st»raaelę, r a j g r a s  a n g ie ls k i , f r a n c u s k i  i  w ło sk i, 
t r a w ę  m i o d o w ą  k u p k o w a tą , s p o r e k ?  ł n b i u  o ia iy  . m e -  
b ie sk i, i v y k ę ,  b o b i k ,  g r o c l i  BVictoria-* i  z ie lo n y  „ o d e sk itt, 
b u r a k i  i  m a r e n e w  p a ste w n ą , k a p u s t ę  b y d l ę c ą  (K u h k o h ij,  
k o ń s k i  * ą «  o r y g in a ln y  ai-eerj^kanski i w ę g ie r s i t i ,  oras n o w y  
g a t u n e k  z ło t y  k o ń sa i zą b  „ G o ld s c h o n h e if1, k u k u r a d z ę  p a ­
s te w n ą  „ M ig n a ieM u " , „ i  i u ą u a u t i u u 1 p s z e n ic ę  ja r ą  i  prze- 
w ó d k ę  ora«  w sz e la ie  ia n e  n a s io n a  i  z b o ż a  ja r e .

W s z e lk ie  n asiona p o sy ła  s ię  do  s ta c y j  o  c e n y  n a s io n  c e ­
le m  z b a d a n ia  c z y s to śc i i s i ły  k ie łk u w a n ia .

N a w o z y  s z t u c z n e  z gw arancyą aa procent i jakosc 
składników . | ?

M a S z y o y  r o l n i c z e  z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b r y u . W s z y s t  
ko w  n a jle p sz e j ja k o śc i i  po  n a jta ń s z y c h  cem acn . 579 7- 15

^^powieozialny redaktor. Ludwik Mas łowsk i ,

m tm a m B B B a a sm m m

]NTa dnie postne
poleca najtaniej 

pół lig. masła decerowego 56 ct. 
pół kg, tos sia kuchennego 43 ct 
pół kg. bryndzy lipt~.wski*j 35 ct. 
pół kg. sera ementalskiego 80 ct. 
pól kB jera cieszyńskiego 46 ct.
1 cegiełka im peryal 18 cr.
pół kg. sera holenderskiego 90 ct. 
pół kg. sera deserow ego 60 ct. 
poł kg, Roqu#lort l ‘3tl. 
pół ke De Brie i 30.
Para śledzi holendes skich 11 ct. 
siedź marynowany 10 ct. 
śldż zawijany 10 ct. 
śł&dź opiekany 14 ct 
śledź bałtycki 12 cl,
Moskale sztuka 3 ct.

„ beczułka 1'30.
S ard y n k i wiotkie puszka 25, 35, 45 ct.

„ francuskie puszku 60 ct.
Kawior astrachal ski 1 dkg. 10 i 12 ct.
Piekling? sztuka 7 ct.
Szproty |, kg. ió  ct

Wielki wyfór marynat różnorod­
nych, 8 razy tygodniowo świeże ryby, 
także pstrągi i sandacze. Na żądanie 
urządzam i ieganckie półmiski z mary­
nat i ryb.

Jedynie tak tanio poleca

J i i r i
[ Lwów

Ś w ieże  ja ja  H a d y n y  d o  s z y c i a
a - wybrane z  60oiu fabryk ragra-

O O  lM f JP m ożnych i w iedeńskich, ręczne
1—3 od kur czystej rasy: Singera po 25, 36, 40, st8 * 50 zł.

Białych „Largskanów* tucznych duże tó aożllb & ngera po 27, 42, 50 i 65 
ct. za sztuko. Kir. ratami po 4 złr. m iesięcznie

Jastrzęlnałyeli „Plumuth Roks“ tucznych gotówką 10'/„ tanijj na składzie
I duze 15 ct. za sztukę !jest zaw sze 200 m aszyn do wybo-
nuiopatwiakow „Leybornej" nieśnych 10 ct ■' • -

za sztukę, 
ud białych dużych indyków 40 ct. 

sztukę.
Źa list frachtowy i opakowanie 30 ct. 

wyseła za pobianiem pocztowem

S. Fr;ser w Lubaczowie.

IIhh.) Kiiczabiiisló
L w ó w

ulica K opernika liczb a 2 

Najtańszy skład I v»yaa*n!clwo

Książek do nabożeństwa
poleca

K u lt |£ la l  do nabożeństwa, 
f l b f ł  f'-7 i obrazki św., k zyżyki, me­

daliki itp.
w papierach listowych, 

K a m i ’ i sztaby do obrazów i premii 
sztuk pięknych, 

a l b u m y  na fotografie i pamiętniki. 
K w lęjj) handlowe, aptekarskie i ko 

piały. 674 2-5

Przy kopalm  w ęgli JW go A n ­
drzeja hr. Potockiego «w Sierszy
jest do obsadzenia posada ‘ 606

Asystenta rucnu
z początkową roczną plącą 700 zł. 
piócz wolnogo m ieszkania kaw a­
lerskiego, w ęgli na opał i nafty  
na światło. Podania zaopatrzone 
w metrykę, św iadectw a fizycznego  
uzdolnienia, tudzież ukończonych  
stu d jów  akademii górniczej i od­
bytej praktyki, w nieść należy po 
koniec marca 1895 r. ńa ręce 
A d m in i s t r a c j  i  d ó b r  Itr . l*o-  
to i  k i c h  w  R r t e s n o w i c a c h .

SKŁAD FABRYCZNY
c. k, up.zyw. fabryki

ń ‘w i a t o w  a j  s ł a , ^  3^
w b E R N D O R F

lilii
g t o ł o w e  i  t i e s e r t w e  

w srebra chińskiego i ałpaki
N l i i Z I b l l

k a c h e m ie  t  c n y s ie g o  a ik  a  
u  iior̂  -zemem długoletniej trwałości 

poleca

0. 1  Christiana M istśpu

W . B IL IŃ S K I
we Lwowie obca Hetmańska i. 2

zu, natrętni ajenci chodzę po do- J  
żarnach i sprzedają m aszyny po 70 

li 80 złr, takie same kosztują w 
imoim handlu po 48 zł. Józef Iwa- i 

nicki, Lwów, H otel Zorża. |

WAPNOI
W ystąp iliśm y z kartelu i sprze-1 

dajem y Wśpno budowlane (skaliste  
i gaszone) 21731 omltsj jakości po
cenie najtańszej. Łaskaw e zlecenia i 
ustłuteczmają najsumienniej

Seicer Boiland i tlsiyr
fabryka wa,ina w uńnnej Nawaryi 
Kantor zamówień : wów, ul. Akade-1

micka r<5. oz., i> o

Fabryka stolarska
w y r o b ó w  sto la iS K ich  i 

parK iótów

BRACI WC2ELAK
w e  L w o w i e

ulica Łyczakowska 27
poleca

w ielk i zapas DESZCZUŁEk 
P O S ADZ KOWYCH,  któro 
sprzedaję m etr kwadratowy  
bez ułożenia po 1 z ł .  5 0  
c t .  i w yżej, zaś z u łoże­
niem  m etr kw adratow y po 

z l .  1 0  c t .  i wyżej. 
P a r k i e t y  w  n a j i  K i n a i i  

w sjC h  d e s e n i a c h

B j u  z a w a r c i a  m a ł ż e ń s t w a .  Ary: 
stokraci, oficerowie, urzędnicy, przemysłów 
c.y, kupcy, właściciele dóbr, kcirzy się chcą 
senić niech się z zaufaniem zwrócą do 
biara pośredmciwa „Globas" Buda^est,1 
Proletengasse 7. VY prenotacyi s ą : 244 
sierot z majątkiem od iOcO złr. du 2 mi­
lionów, 400 wdów z majątkiem od 500 złr. 
do 8 miljonów, 8u0 panien z domu lodzi-j 
lielsKiego z majątkiem od 600 zł. bOOUOo 
złr. ’1 ylko po niemiecku pisane listy z do 
datkiem na po.to j5 ci, w markach zała­
twiamy natychmiast poa dysirecyą. j

i^ la  D o s t :
1  h,i. masła deserowego I f i t ’.
„ „ masła stołowego a 
„ „ masia oo potraw Mis ct.
„ n powideł znakomitych 3 j9  ct.
„ „ biyndzy iiptawskioj 7 A ct.
•„ para sUdzi non nderakicn i l  
Wyuorne sieuzie marynowane po te i

O1.
kl. szprotów pięknych 1 > ct.

Śledzie wędzone po K i i IW. 
t ikiingi znakomite po 7  ct.
Muskaiepc * ct. Baryłka 1 .4 0 .  
po cenach powyższymi tylko w nandlu

L i e o a a r d a  f t o l e c k i e g w
we Lwowie ulica Batorego 1. 2. . 
Na prowincyę zamówienia odsyłam

odwrotnie. bSO 4-if*

Fabryka utrzymuje na składzie 
gotowe O f l ó k i  ( v «  h ł c i d n i i -  
2 1 ), ł i * t w y »ti* p  tlIó-3 , roz­
maite profile dla pp. stolarzy, 
pozłoiników, tapicerów itd. uraz 
„szlaglistwy“ do urzwi i okien. 
Fabryka przyjmuje d u  s i r  nu 

desld ra podłogi (p o  
H c  . tu  z l i i i ę  i wyżej), 
oraz wszelkie rolioiy ttolarskie, 
okna, drzwi, urzed/.enia liiur, za­
kładów szkolnych, koszar, szpi­

tali i t. d.
Si:rz s ł a  w g r o d sw e  i  d  ? 
JJIłi są ziw ?iie

v ś  a l i ła d z ń

PROSIĘTA
1’ orkshire

[z dużej, szybko rosnącej rasy  6 
uo 8 tygodniow e są dę nabycia  
!tv chlew ni Zarszyn, poczta i sta- 
I eya loco. ■

Papier i  tabryki Braoi FijatłkowsKuon w białej. Z drukarni nar, W, Monieckiego. Za^ądcą W. Hcdak.


